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Zdemaskowani nienitecliićh 'kłamstw
Obca -eskadra" nad Berlinem

parawanem  idla ■ zbroJeA fajnych i Jawnych
PARYŻ, 25. 6. P rasa  paryska 

zajmuje się spraw a tajem niczych 
sam olotów  nad  Berlinem, porów ­
nując czas pojawienia s;e tych  sa 
m otetów  nad stolica R zeszy z o- 
głośzeoiem  komunikatu agencji 
Conti i dochodzi do wniosku, że 
ag en d a  . /

mila sie z prawda, . 
Komunikat agencji ukazał sie o 

godz. 22.30. a o godz. 22.25. w e­
dług “ rezultatów  badań dziennika­
rzy  zagranicznych, żadna insty tu­
cja urzędow a w Berlinie, kierujący 
ruchem  sam olotów, wiec przede- 
ws.zystkiem Tethpelhoff, nic o sa­
molotach obcych.' znajdujących się 
czvvto. nad Berlinem, czy to nad in 
nem m iastem  Rzeszy- — 

nie wiedziała.
' ’Gęsta s iec 's tacy j sam olotow ych 
w Niemczech w yklucza przelot, 

Esik sidry44 
jak piszą z rozkazu dzienniki nie­
mieckie. nad tery torium  R zeszy,
, W ym ienienie w komunikacie a- 
gencii Conti miast, nad którem t 
rów nież widziano sam oloty, każe 
się dom yślać, że podejrzenia o zor 
ganizow anie tego raidu o charak­
terze prow okacyjnym

rzuca sie na Franek-
Analizując źródło kłam liwego ko 

• munikatu agencji „Conti, „L a Rem r 
p a rt“ przypom ina, iż w najbliż­
szych dniach rozpoczyna się w 
Niemczech

tydzień lotniczy.
Drugim  momentem tej 

daw no zorganizow anej prow okacji
jest chęć, w ykazania św iatu, iż 
Niemcy , nie posiadają pościgow ych 
sam olotów  i skazane sa całkow i­
cie na łaskę napastników.
1 Dalej" p ism a'podają treść odez­
w y /  zrzuconej rzekom o przez ta­
jem nicze'sam oloty . której przedruk  
został w zbroniony w prasie m e-

Ia|ó ca jmtóia fen
ocielis*s i sobie życie

■ L E M A ,'26.6. — Tel. wł. — W więjie 
■mu- tuiejśżetn- odebrał sobie życie Fi­
lomeno Sago, oskarżony o zabójstwo 
prezydenta San Clieza Cerro.
■ Sago przy'pomocy ostrego kawałka 
■szkła przeciął sobie żyły, następnie 
•zaś powie-sit się na przewodzie lampy 
elektrycznej.

mieckief:
„LuM walczy/H itler kłamie I oszu­
kuje Niemcy. Niemieckie stronnic­
two komunistyczne zaczyna atak®-

MOSKWA. 25. 6 .’Tajem nicze de 
m onstracie lotnicze nad Berlinem 
„P raw da" uw aża za inscenizację, 
m ającą na- celu
usprawiedliwienie Jawnych 1 taj­

nych zbrojeń niemieckich.
W ’ specjalnym  kom entarzu re­

dakcyjnym  czytam y:, j-- Nie ulega 
najmniejszej w ątpliw ości,' że. de­
m onstracje lotnicze były  dziełem  
óóeririga. .
• 'C hodzi nietylkp o propagandę 
aw jaćji niemieckiej lecz rów nież o 
zadem onstrow anie tego. co  mini­
s te rstw o  lotnictw a przygotow ać 
może u Junkersa  i Fokkera. Sam o­
loty, k tó re  w  Berlinie określono, 
jako „nieznanego w Niemczech ty

pu“ sa dobrze znane m inistrowi 
Goeringow i. •

P ow yższy  kom entarz stanow i 
p ierw sze zdecydow ane w ystąpie­
nie p rasy  sow ieckiej przeciw ko 

-'•rojeniom niemieckim.
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NapacBv
na dwory polskie

W ILNO. 26.6. Na pograniczu pot 
sko-litew skiem  zanotow ano osta t­
nio szereg  napadów  na dwory pol­
skie w powiecie olickim i szaw el- 
skirn.

Napadów  dokonuje n ieuchw ytna 
banda zbójecka, która dopuszcza 
sie rów nież i podpaleń zabudow ań.

Krążą pogłoski, iż napadów  dok® 
nuja b. członkow ie zw iązków  śzau 
lisów.

Ile płaci do Z.U.P.U.
pracownik i pracodawca

od 1-go lipca b. r.
unorm ow ało jednocześnie podział 
podw yższonej składki między p ra  
codaw cę i ubezpieczonego.

Na m ocy rozporządzenia rady mi 
nistrów  z dnia 17-gó b. m. została 
— jak donosiliśmy — podw yższona 
do w ysokości 2,8 proc. p łacy pod­
staw ow ej składka do Zakładu Ubez 
pieczeń P racow ników  U m ysłow ych 
na p o k ry ć  e św iadczeń z tytułu bra 
ku pr cy.

R ozporządzone rady  m inistrów

Eksplozja
w Bazylice św . Piotra

RZYM, 25. 6. Około południa Ja­
kiś nieznany osobnik, wchodząc d° 
Bazyliki św . Piotra, pozostawił u 
jednego ze służących kościelnych 
mały pakiecik, który w. kilka chwil 
potem  eksp lodow ał, raniąc l©kko 3

mężczyzn 1 jedna kobietę 
Wybuch był tak słaby, że nie 

uszkodził murów kościelnych, a 
znajdujący się wewnątrz Bazyliki 
nie słyszeli nawet detonacji.

Zabity policjant
w w alce z  bandytami

W ILNO. 26.6. W  czasie ob ław y 
nocnej, p rzeprow adzonej przez po­
licję pow iatow a na terenie p o w ia ­
tu m ołodeczańskiego,' jeden; z p ą >  
troił policyjnych napotkał .w odle­
głości około 10 kim. od-h/iołode.ęzT 
na koło w si p e r la k i  
ków . k tórych w ezw ał do ;w y leg ity ­
m ow ania sie. - • ■ .
; Nieznajomi dobyli-rew olw erów  r  
dali do policjantów  kilka strzałów .

Jedna z kul ugodziła posterunko 
w ego Antoniego G rzegorczuka w 
brzuch.-

W  czasie strzelaniny jednego 
z 'b a n d y tó w  zastrzelono, drugiego 
obezw ładniono i odstaw iono do Mo 
łodeczna 

Ciężko rannego policjanta prze- 
przew ieziono do szpitala w M óło- 
decznie, gdzie mano pomocy 
zm arł.j!. m

Dwie wielkie katastrofy
ńa fór&fc |  na lofnisKu

zastaty /  wyrzucone

Il2«S, , ‘enie zenu
pa Sipmafrze

LQNDYN. 26.6. Z A m sterdam u 
donoszą, że południow a cześć w y­
spy  Sum atry  została naw iedzona 
p rzez gw ałtow ne trzęsienie ziemi.

W edług pierw szych doniesień 67 
osób poniosło śmierć.

BERLIN. 26. 6. — Tek wł. -  Wszeó 
rajsza niedziela w. Niemczech poeią^ 
gnęła za sobą kilka ofiar. i / g  ;
■ .Najcięższa katastrpfą.^wydar^ta-.fię
na torze samochodowym .'AvusL pod
Berlinem, gdzie w szalonym, pędzie 
zderzyły sie dwa samochody, .ulegając 
zupełnemu zdruzgotaniu.

Jeden z kierowców poniósł śmierć, To 
warzysz jego jest ciężko r a n n y ,  tak, że 
stan jego jest beznadziejny, <. 
-Jadące w drugim wozie dwie osoby 

uratowały tycie tylko. dzięki -teatu, że

wskutek .zderzenia 
r,a trawnik. ^

Zarówno jednak kierowca, j a k i  jego 
towarzysz są poważnie poranieni.

Podczas święta lotniczego w Mogun­
cji znajdujący się na wysokości 100 
metrów szybowiec został gwałtowrjem 
uderzeniem wiatru ■ zepchnięty w dół, 
tak. że uległ rozbiciu.

Pilot zginął na miejscu, jego towa­
rzysz zaś odniósł ciężkie rany. Dalsze 

.pokazy lotnicze wobec team nieszczęś­
cia przerwano. ■ '• ■?

Nowe
przepisy przew idują, że jeżeli pra­
cow nik o trzym uje wynagrodzeni® 
w g ran d ach  od 6f zł do 400 zł. mi,/ 
siecznie, w ów czas pracodaw ca i 
pracow nik płacą, tytułem  składki, 
po 1,4 proc. płacy podstaw ow ej.

Gdy pracow nik otrzym uje w yna­
grodzenie od 400 zł. do 800 zł. mie­
sięcznie, w ów czas pracodaw ca pła­
ci 1.2 proc., a pracow nik 1-6 proc, 
p łacy  podstaw ow ej. Gdy pracow ­
nik otrzym uje w ynagrodzenie po­
nad 800 zł. m ies;ęczn:e — praco­
daw ca płaci 4 proc., a pracow nik 
1,8 proc. płacy podstaw ow ej.

Za ubezpieczonych, nieotrzym u^ 
jących żadnego w ynagrodzenia lub 
otrzym ujących w ynagrodzenie niż­
sze. niż 60 zł. m es:ęcznie, alfo® 
tylko u trzym anie jako formę w y­
nagrodzenia — opłaca składkę ube­
zpieczeniow ą tylko pracodaw ca W, 
w w ysokości 28 proc. płacy pod­
staw ow ej, przew idzianej w grupie 
zarobkow ej A.

Ubezpieczani, k tórych w ynagro­
dzenie p rzekracza  720 zł., o :/aeaja ' 
ty tu łem  składki, nezal eżn e od 
kw ot przypadających w myśl ustę­
pu p ierw szego — 1,68 proc. od peł­
nej kw oty otrzym anego w ynagro­
dzenia, podlegającej zaliczeniu do u- 
bezpieczenia, a pom niejszone1 o 720 
złotych.

WfbucMtaitatii
na  p o ligon  e

TOMASZÓW, 26.6. -  Tel. wł. — Na 
poligonie wojskowym w Boryczr pod­
czas ćwiczeń artyleryjskich 31 pułku 
strzelców kan. zdarzył się tragiczny 
wypadek przedwczesnego wybuchu gra 
na tu.

Odłamkami granatu zostali c'eżko 
ranni podchorąży N, Flingier i strzelec 
Jan Huk. Odwieziono ich do szpitala 
gdzie wskutek odniesionych ran Huk 

. zmarł. (Ro).
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Zastanówmy sle trochę—

A więc -- rewolucja?!

Slub Zof i BatycKiei
M iss  Polonia poślubiła W iocha

W  kościele 0 0 .  B ernardynów  W łocha p. Aido Geradbego, z k tó - 
w e L w ow ie odbędzie się w dolach rym  zaręczona jest już od kliku 
najbliższych ślub Zofii B atyckiej. m iesięcy.

M iss Polonia zaślubi młodego
 ) • * • ( -------------------

Krwawa zemsta rodz'nKi
Niesamowite widowisko na targowisku

Herszt bandy w spódnicy skazany
na 6-cioletnie wiezienie

Surowy wyroK w procesie o napad bandycki

dy, jak właśnie w owym mo­
mencie. kiedv mówił o nieunik­
nionej „rewoiucji społecznej", ja

  ---------------------------> : * H ----------------------------------— '

Komuniści mszczą się
za stumene ruchu

AMSTERDAM, 26.6. — Tek w!. —
Min*o stłumienia: ruchu kw m im stycziie- 
go na okrętach  bolendersk ej rnarynar 
k \  w ojennej i a resztow ania części przy

ko nieuchronne! konsekwencji 
obecnego stanu rzeczy na świe 
cie...

w mrjiurte wojenej
tt ódców nedosz.łego bamfu m arynarzy , 
komuniści holenderscy n.ie ustają w  
sw ej ro b o c e  destrukcyjnej.

O kazuje s e. że w stoczni w ojennej 
„De Schelde" w Vltsstogen w ykry to  
przed parom a dniami na .szeroka skalę 
zakrojona agitację szpiegow ska. A resz 
tow ano szereg pracow ników  stoczni, a  
k tó rych  znaleziono szczegółow e piany 
w ynalazków , k tóre maja być zastoso­
wane na okrętach wojennych. j

Sensację w ywołał w czoraj olbrzym i 
pożar drugiej stoczni w ojennej w por­
cie W  ii ton. W obec gw ałtow nego w ich 
ru -wysiłki s traży  ogtrow ycb . zm ierza­
jące do stłum ienia ognia, by ły  bezska 
teczne. ,

Ogień szalał przez cała noc, a naw ef 
przerzucił sie na liczne dom y dzielni­
c y  portow ej, w yw ołując w śród m iesz­
kańców  zrozum iała panikę. .)

Szkody w ynikłe w skutek pożaru idą 
w tniljony florenów. P astw a  płom ieni 
padła niemal cała stocznia w raz  z w a r 
sztatam l pomooniczemi. O gień zni­
szczy ł dw a wielkie m agazyny, o ra z  
dw a znajdujące sie w  budow ie w iel­
kie okręty  oraz kilka m niejszych sta t­
ków.

Zdaje się n e ulegać w ątpliw ości, że  
potw orny ten pożar był dziełem  kom u­
nistów . P row adzące dochodzenie w ła­
dze a resz tow ały  szereg  osób. podejrzą 
nvch o działalność kom unistyczna i  u- 
dział w podpaien u stoczni.

Premier angielski Mae Do­
nald powiedział przed kilkoma 
dniami do jednego z dziennika­
rzy amerykańskich: „...jeżeli
konferencja londyńska zawie­
dzie. uznam, że rewolucja spo­
łeczna iest nieunikniona".

Zapamiętajmy solre dobrze i 
oceńmy wage i znaczenie tych 
słów, wypowiedzianych przez 
czołowego polityka Wielkiej 
Brytanii!...

A teraz zkolei posłuchajmy 
co mówi przewodniczący świa­
towej konferencji gospodarczej 
w Londynie dr. Coliin. który na 
łamach pisma holenderskiego 
„Maasbode” pisze dosłowno: 
„Możemy już pójść do domu”. 
Obecnie istnieją tylko trzy mo­
żliwości: 1) albo odroczenie kon 
ferencji aż do czasu, w którym 
Ameryka zgodzi s:e na stabiliza 
cje dolara, albo 2) współpraca 
gospodarcza bez Ameryki, 3)

Odbudowane mastó
16 latach

PARYŻ, 26.6. M iasteczko Ham, nie­
całego Amiens, zniszczone niemal do­
szczętnie w r. 1917 przez a rty le rie  nie­
miecką, św ięciło w czoraj uroczystość 
oficjalnego zakończenia odbudowy.

Odbudowany został h is toryczny za­
mek i w szystkie gm achy miejskie, któ­
re w ykończono według zachow anych 
planów,
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Fabryka banknotów
u yloyta w Scales r;i

GENEW A. 26.6. — Teł. wL -  Poli­
c ja  szw ajcarska aresztow ała w Gene­
wie, w M ontrettx i w Bernie 8 osób. 
k tó re  przyw oziły  d o  Szw ajcarii fał­
szyw e pięciofraoków kó fabrykow ane w 
Mediolanie.

Ustalono, że ta sam a banda fałsz owa 
ła włoskie banknoty 100 lirowe, szw aj­
carsk ie  50 frankow e 1 trudm ła się 
rów nież kontrabandą narkotyków .

 *  :« ---

Ksiłże Kt roi szwedzki
u cesarza japcrstiego

TOKIO. 26.6. — Teł. wł. — Bawią­
c y  tu książę Karo! szw edzki złożył w 
tow arzystw ie posła szw edzkiego przy 
rządzie japońskim  wizytę cesarzow i.

Książe w ciągu trzech dni będzie 
gościem japońskiej pary cesarskiej, po 
cze.m uda się w objazd wielkich prze­
m ysłow ych /środow isk Japónji.

 {0)----------------

Pogoda
Pomorze. Wielkopolska, Polska środ­

kowa, Wileńskie, Polesie: Pochmurno 
i  opadami. Chłodno (temperatura około 
II St.). Umiarkowane, na wybrzeżu  
porywiste wiatry zachodnie. W godzi 
nąch popołudniowych polepszenie się  
stanu pogody.

Pozostałe  dzielnice: Zachm urzenie
um iarkow ane. D ość ciepło (tem pera­
tu ra  rankiem  do 15 s t j .  Słabe, potem 
um iarkow ane w ia try  zachodnie.

albo przekazanie dalszych obrad 
poszczególnym komisjom w na 
dziei, że komisje doprowadzą w  
końcu do jakiegoś wyirku”.

Naszem zdaniem konferencja 
londyńska nie doprowadzi do ni 
czego, bo doprowadzić nie mo­
że...

A wówczas... Czy sprawdzi 
s:ę przepowiednia Mac Donal­
da? Sądzimy, że ten mąż sta­
nu nie był nigdy tak bliski praw

P lac  targow y  w  N owym B ytom iu 
był w godzinach porannych ub. soboty 
terenem  niezw ykłej bójki jaka się w y­
w iązała m iędzy  rodzina rzeźniczą P a ­
wła B yw alskiego z N. W si (W odna 32) 
jego żoną Anną i pasierbem  20-letnim 
Alfredem Z akw erdą, na tle podziału 
p łynącej ze sprzedaży  mięsa gotówki.

W  czasie bajki, k tórej przyglądali 
się liczni sprzedaw cy, rzucił się Za- 
kw erda z nożem na Byw alskiego i w 
chwili, gdy  zatopił w  plecach długi i 
o stry  nóż rzeźnicki. doskoczyła do 
krw aw iącego  już B yw alskiego jego żo-

W czoraj p rzed kratkam i sądow em l 
w  W arszaw ie  stanęła  g łośna w sw o­
im czasie p rzyw ódczyni bandy z ło­
dziejskiej, pokojów ka, Helena Pszczó 
łówna, k tó ra  w raz  ze sw ą siostrą  Ja  
niną i tow arzyszam i odpow iadała za 
napad na m ieszkanie rządcy m ajątku 
U jazdów  w pow iecie mińsko - m azo­
wieckim S tan isław a Gajsa.

C ała banda, złożona z  6-ciu osób, 
p rzy b y w szy  na m iejsce, doczekała się 
w lesie zapadnięcia m roków  i pod ich 
osłoną, a pod w odzą kobiecego her-

na opryskując jego tw arz  jakim ś ż rą ­
cym  płynem , jak  sie okazało kw asem  
solnym, skutkiem  czego doznał B yw ał- 
ski oparzenia tw a rzy  Koka.

O fiarą familijnych porachunków  zao­
piekow ała się policja, p rzew ożąc B y­
w alskiego do szpitala hutniczego w No 
w yin Bytomiu.

L ekarz stwierdzi? ranę lew ej łotpatki 
g łęboką na 8. om. oraz silne oparzenia 
tw arzy , p rzyczem  orzekł, że  życiu By 
w alskiego nie grozi niebezpieczeństw o.

K rew ką żoną i pasierbem  zajęła się 
policja.

sz ta  w  m ęskiem przebraniu , udało się 
do m ieszkania rządcy.

Janina Pszczoła, rów nież ubrana po 
m ęsku, s te ro ryzow ała  dozorcę, a He­
lena razem  z Antonim Kuchtą, S tefa­
nem M arczykiem  i Janem  Piekarzem , 
w targnęła przez w ybite okno do w nę 
trza . aT m  przyw ódczyni bandy w y ­
ciągnęła schow anego pod sto łem  G aj- 
sę, tow arzysze  zaś przystąpili do plon 
drow ania m ieszkania. Spłoszeni jed ­
nak, zbiegli, zab ie ra jąc  jedynie trzy  
kożuchy.

Podczas rozp raw y  Helena Pszczoła  
zeznała, że  napad ten uplanowała ja ­
ko zem stę na G ajsach, do których mia 
ła żal jeszcze za krzywdy w yrządzo­
ne jej rodzicom . Ubranie męskie 
w zięła od szw agra, k tó ry  w  tym  cza­
sie p rzebyw ał w  szpitalu.

Helena tw ierdziła, że  sprawa podzia 
łu ról, ani łupu nie była zgóry upla- 
now ana, w iedziała natom iast, ż e  rząd 
ca musi mieć pieniądze, bo, jak  m ó­
wiła, okrada przecież dwór i gotówkę 
tę  zam ierzała zabrać.

S iostra  jej, Janina, zeznała, że  Wzię 
ła  udział w napadzie, chcąc czuw ać  
nad H eleną ,. o którą obawiała "się, by  
tow arzysze  nie wyrządzili jej krzyw ­
dy.

Reszta uczestników  tej w ypraw y  
rów nież p rzyznała  się  do w iny, skła­
dając ją  głów nie na Helenę P szczołę, 
jako  głów ną o rgan izatorkę całego na­
padu. .. .. .  j

P ó  złożeniu zeznań przez w szyst­
kich oskarżonych  i przesłuchaniu 
św iadków  sąd udał się na naradę, po­
czerń w ydał w yrok, mocą którego He' 
lena Pszczoła  i Antoni Kuchta, uzna­
ni za głów nych winowajców, skaza­
ni zostali na 6 lat więzienia, Janina 
Pszczoła i S tefan Marczyk na 5 lat, 
o raz  Jan P iekarz na 4 łata.

Amsterdam oczekuje
eskadry włoskie!

AMSTERDAM 26.6. -  Teł. w ł—  
W praw dzie  z Portu  lotniczego w 
O rtebello nie nadeszły  jeszcze żad­
ne w iadom ości, k tóreby w skazy­
w ały, że s ta r t 24 w łoskich wodno- 
p ła tow ców  do Ameryki ma n astą ­
pić lada godzina, niemniej jednak 
w ulokow anym  w Amste! - Hotel 
w A m sterdam ie sztabie w łoskim  
daje sie w yczuw ać podniecenie, 
spow odow ane depeszam i z G ren­
landii o popraw ieniu sie w arufl- 1 
ków  lodowych. 1

K om endant sztabu bazy ani s te r- j 
dam skiej pułk. Senzadenaru spę- ] 
dził w czoraj pół dnia w  porcie 1

Schebiagw oude, gdzie osobiście 
dopilnow yw ał ostatnich przygoto­
w ań dla przyjęcie sam olotów.

Postanow iono, że żadne uroczy­
stości w A m sterdam ie się nie od­
będą. O drzucono szereg  propozy- 
cyj rozm aitych aeroklubów .

Po przylocie do Am sterdam u pi­
loci udadzą sie natychm iast do ho­
teli, a specjalna obsługa zajmie s ;e  
przejrzeniem  aparatów  i uzupeł­
nieniem zapasów  paliwa. -

W zw iązku z temi p rzygotow a­
niami cały A m sterdam  żyje w pod­
nieceniu, spodziew ając sie rych łe­
go przylotu W łochów .
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Pierwszy dzień wielkiego procesu
sacKarynowego Al Capone

Oczekiwana z takiem zainteresowa­
niem rozprawa karno-skarbowa Żmi­
groda, Sapera I tow arzyszy, przynio­
sła na wstepie licznemu audytorium  
próbę cierpliwości, bowiem do 10-ej 
przed południem trwało^ posiedzenie 
niejawne sadu w  sprawie złożonych  
przez obronę wniosków obejmujących 
15 kartek pisma m aszynowego.

Mówiąc o całej sprawie trudno po­
minąć milczeniem bardzo charaktery­
styczny szczegół.

„Zawód" Żmigroda stanowił publicz 
ną tajemnice i to, że „pracuje" on w  
sacharynie, w iedziały także 1 władze. 
Mimo jednak tego. iż zdawano sobie 
dobrze sprawę w  Jakim celu potrze­
buje on np. paszportu, nigdy nie ro­
biono mu najmniejszych trudności I 
starania jego w tym kierunku b yły  za 
w sze uwieńczone pomyślnym w yni­
kiem, a trw ały zazw yczaj bardzo krót 
ko...

S iedząc już w  sadzie trudno nie po 
kusić sie o dokonanie teoretycznego 
obliczenia, Ile w yniosłyby należne 
skarbowi cła od przemyconej sacha­
ryny. Przyjmując cyfry umowy, ja­
ka istniała pomiędzy szajka a między­
narodowym syndykatem sztucznych  
środków słodzących w  Hamburgu, 
w  razie legalnego w w ozu tej sachary­
ny, skarb otrzym ałby tytułem opłat 
celnych około 40 milionów zł.

Ponieważ sacharyny nie wolno 
w w ozić 1 została przemycona, to prze 
widziana przez ustawę kara w yniosła 
by z tego tytułu wprost fantastyczną 
sume 192 milionów złotych.

Cóż kiedy niema nadziei znalezienia 
91 oskarżonych pokrycia choćby na 
skromniejszy odsetek tej sumy. Mó­
w i sie wprawdzie o ewentualnej w y­
sokości sumy, jaka tytułem kaucji go- 
towa za Żmigroda złożyć rodzina I 
wymienia sie kwotę ISO tys. złotych, 
ale każdy zdaje sobie sprwe. że nie 
pochodziłyby one z Ich kieszeni. Zbyt 
w yraźnie bowiem rysuje sie za ple­
cami głównych oskarżonych cień mię 
dzynarodowego syndykatu sacharyno

Równie ciekawe lest obliczenie 
ile teoretycznie biorąc, zarobiła „spół 
ka“ Żmigród — Saper przez czas trwa 
nia umowy z syndykatem. Opierając 
się na danych urzędowych, winni oni 
byli zarobić około 160 tys. dolarów, 
czyli mniej w ięcej 1,200,000 złotych. 
Ładna kwota!

Dobrze prosperujące „interesy od­
biły sie też I na sposobie bycia, oraz 
w yglądzie hersztów szajki.

Biedota handlarska Zagłębia Dą­
browskiego — Saperowie. nędza kra­
marska w  całem tego słow a znacze­
niu, poczyna od 1926 roku porastać w  
piórka i prowadzać agendy po drugiej 
stronie granicy, pozwala sobie publicz 
nie demonstrować sw oje bogactwo, sły  
nąc ze zbytkownych strojów, w ytwór 
nego życia, kosztownych wyjazdów  
do badów 1 t. P. . , ,

W  przeciwieństwie do tego Żmigród 
działaj ac na terenie Polski, robi ẑ  sie 
bie nazewnatrz dziada. Dopiero 
mniej w ięcej przed rokiem uchyla nie 
co maski I nabywa komfortowe 6-po- 
koiow e mieszkanie w  Katowicach 
przy ulicy Moniuszki. W krótce też 
poczynają się sypać mu na głow ę nie­
powodzenia. które w  rezultacie zapro 
w adziły go przed kratki sadowe.

Nie w ydaje sie jednak, by oskarże­
ni byli przygnębieni. Liczna ław a ob­
rońców, wśród których znajdują się 
asy katowickiej palestry jak Zblsław  
ski, Daab i In. pozwala im być dobrej 
myśli.

W śród obrony, w  związku ze zło- 
żonemi wnioskami, panuje przekona­
nie. że rozprawa zostanie odroczona.

O godz. 10-ei przewodniczący trybu 
nału prezes Borodzic. komunikuje ob­
ronie, iż wnioski zostały oddalone. W  
samym składzie trybunału zaszła w  
ostatniej chwili mała zmiana. Zamiast 
s. s. o. dr. Głowackiego zasiada jako 
drugi wotant sędzia sadu okresow ego  
dr. Lenart

Na w stępie rozprawy stwierdza sąd, 
że oskarżona Ida Saper nie stawjła 
sie, a w ezwania nie można jej było do 
ręczyć, w obec czego na wniosek pro­
kuratora sprawa jej zostaje w yłączo­
na. Również sad powiadamia strony, 
że wpłynęło już z  zakładu psychia­
trycznego w  Lublińcu orzeczenie le­
karskie co do poczytalności Moszka 
Bagno, co do którego usiłowano prze­
prowadzić tezę, że jest niespełna zmy 
słów.

Po stwierdzeniu listy zawezwanych  
na rozprawę świadków 1 spisaniu gene 
raljl oskarżonych dr. Lenart odczytu­
je akt oskarżenia, który w  zupełności 
się pokrywa z naszemi obszernemi do 
niesieniami, o aferze sacharynowej.

Przed przystąpieniem do przesłu­
chania oskarżonych, adw. Zbisławski 
wyjaśnia w  sprawie odrzuconego ze  
w zględów  proceduralnych wniosku ob 
rony, że w ystosow anie go nastąpiło 
w terminie ustawowym  i przedkłada­
jąc zaświadczenie pocztowe i swoją 
książkę doręczeń, domaga się anulo­
wania uchwały.

P on iew aż. wniosek ten dotyczył 
przesłuchania świadków, zamieszka­
łych w  Niemczech w  drodze rekw izy­
cji na okoliczność, że sacharyna zu­
pełnie w  innym wędrowała kierunku, 
niż mówi to akt oskarżenia, prokura­
tor stanowczo sie przeciwstawia, cy  
tuląc na poparcie odnośne przepisy u- 
staw  i rozporządzeń, dowodząc poza- 
tem, że w ładze niemieckie b y ły  zain­
teresowane w  przem ycie sacharyny 
do Polski 1 sprawowały nad tern ofi­
cjalną kontrole, w obec czego wynik  
przesłuchania tych świadków przez 
te w ładze, zw łaszcza w obecnych wa­
runkach politycznych, bedzie miał 
wątpliwe wartości praktyczne. Pro­
kurator jest natomiast za _ przesłucha­
niem tych świadków na miejscu w  Ka 
towicach.

W yw ody prokuratora zbijali w  ob­
szernych przemówieniach dwaj obroń 
cy  Zbisławski i Guzy, przyczem  temu 
ostatniemu wymknął sie niedostrzeżo- 
ny przez ogół lapsus, że obrona doło­
ży  w szelkich starań w  kierunku prze­
w leczenia sprawy.

Po dłuższych kontrowersjach za­
stępców obu stron, sad udał się na na 
rade, której wynikiem było odrzucenie 
wniosku z zastrzeżeniem, że o ile w y  
nikłaby w  toku przewodu sądowego

konieczność przesłuchania tych świad  
ków, to trybunał do tej sprawy po­
wróci. Odrzucono również nie mają­
cy  najmniejszych szans powodzenia 
wniosek adw. Horawy. domagający 
sie przesłuchania świadków na oko­
liczność, że  Bagno jest jednak nieod­
powiedzialny za sw oje czyny, bowiem  
kw estie te w yśw ietla dostatecznie jas 
no orzeczenie biegłych, stwierdzające 
zupełną jego poczytalność.

Następną bomba obrony był wnio­
sek adw. Krysowskiego o przekazanie 
sprawy sądowi na innym terenie ze 
względu na rzekome nieprzychylne na 
stawienie opinii publicznej dla oskar­
żonych, co może utrudnić wymiar 
sprawiedliwości. Ponieważ zaś tru- 
dnoby znaleźć takie miejsce w  Polsce, 
gdzieby ta sprawa nie była omawia­
na, bowiem poświęciła jej sporo miej­
sca i prasa warszawska, wniosek ten, 
jak było do przewidzenia, również od 
rzucono.

Po tym emocjonującym w stępie przy 
stąpiono do przesłuchiwania oskarżo­
nych. Żmigród do w iny się nie poczu­
wa. W yjaśnia obszernie, w  jaki spo­
sób zostały nawiązane stosunki pomię­
dzy niLn a generalnym przedstawicie­
lem syndykatu sacharynowego i ośwlad  
cza, że zawarte umowy i klauzule, gwa 
rantujące przemyt sacharyny do Polski 
były  tylko świadoma dla obu stron Hk 
cją i przeznaczone były  dla zamydle­
nia oczu należącej do syndykatu cze­
chosłowackiej fabryki sacharyny, któ­
rą przem ysł niemiecki zamilerzal^ znisz­
czyć przez tajne odebranie odbiorców  
krajowych.

Żmigród oświadcza przytem. że nie 
był wyłącznym , jak opiewała umowa, 
odbiorcą sacharyny „eksportowej", a 
przewidziana dlań prowizja w  w yso­
kość! 5 proc. od obrotów z bezpośred­
nimi odbiorcami Weismanna nie była  
mu wypłacana i został w  ten sposób 
przez niego nabity w  butelkę, bowiem  
nie mógł w ykorzystać w  pełni sw ego  
kontyngentu.

Na szereg mocnych i bezpośrednich 
pytań członka trybunału dr. Kowalskie 
go, daje obszerne wyjaśnienia, w  któ­
rych zręcznie unika w łaściw ych odpo­
wiedzi. Trudno mu dać zw łaszcza w y  
jaśnienie faktu, że powierzono ze stro­
ny syndykatu tak wielki! interes jemu, 
handlarzowi koni z Polski, człow ieko­

w i rzekomo bez majątku, a nie zwró­
cono się z tem do któregoś z  zasob­
nych obywateli miejscowych.

Na pytanie prezesa Borodzica przy­
znaje, że sprzedawał sacharynę różnym  
osobnikom 8 że mogło się zdarzyć, że 
przemycali oni także pewne ilości do 
Polski. Na pytanie prokuratora, czy  
tylko te punkty umowy, dotyczące w y  
wozu do Polski były  fikcją, a inne nie, 
posiłkowany przez obrońcę Żmigród, 
kwestionuje tekst uwierzytelnionych  
odpisów iego umów z syndykatem, a 
obrona domaga się przedłożenia orygi­
nałów.

Dalej ośw iadczył również Żmigród, 
że prowadzone dla kontroli w ykazy od 
biorców sacharyny w  Polsce zawiera­
ły  tylko fikcyjne nazwiska.

W szeregu dalszych pytań zadanych 
przez dr. Kowalskiego, wentylowano 
m. iii. kw estie łatwości uzyskiwania 
przez Żmigroda paszportu w starostwie 
będzińsklem i ułatwień w izow ych, ja­
kie miał ze  strony generalnego konsu­
latu niemieckiego w  Katowicach.

Na pytanSe rzecznika skarbu państwa 
adw. Tadeusza Winiarskiego Żmigród 
podaje, że cena wewnętrzna na sacha­
rynę w ynosiła w  Niemczech 46 marek, 
a na cele przemytu liczono ją po 14 ma 
rek. przyczem niemiecki przem ysł sa« 
charynowy gwarantował mu pokrycie 
ewentualnych kar konwencyjnych^ za 
przemycanie do krajów z.syndykalizo» 
wanych, o których przemysłu zniszczę 
nie chodziło rzekomo Niemcom, posia­
dającym około 46 proc. licencji ogólnej 
produkcji.

W śród wielkiego poruszenia Żmigród 
wybuchając, podaje, że  Niemców nie­
nawidzi, a przyrzekł ojcu na łożu śmier 
ci, iż przemytem nie bedzie się trudnił.

W  chwilę po tym efektownym w y­
stępie ustala dr. K ow alk i zeznaniami 
samego Żmigroda. że trudnił siJę on za* 
w odowo również przemytem walut * 
Austrii do Polski.

Na zakończenie wczorajszego dnia 
rozprawy nieznający początkowo naz­
w isk  rzekomych eksporterów przem ył 
niczych sacharyny do Polski, Żmigród, 
przypomina sobile zupełnie dokładnie, 
kto tem miał trudnić się w  Bytomiu 4 
kto był również odbiorcą Weismanna.

W torkowy dzień rozprawy rozpocz­
nie sle od przesłuchania drugitego her­
szta szajki Sapera.

Zaakceptowane redukcje górników
Na pierwszy ogień powinni pójść Niemcy

_ą . i  .. u:.. li.e.fn rp riiiiV- wniosek d y r akcji kopa in ks»
redukcję 70 ro-W związku z wnioskiem dyrekcji 

Skarbofermu o redukcję 330 robot­
ników 'kopalni „Bialszbwice44, odby­
ła się wczoraj konferencja przed­
stawicieli związków i dyrekcji z u- 
działem zastępcy komisarza derno- 
bilizacyjnego inż. Serokk Inż. Se- 
roka oświadczył, że poszedł bar­
dzo daleko na rękę Skarbofermo- 
wi, i godzi się, na zwolnienie z pra­
cy 160 robotników oraz przeniesie­
nie pozostałych 95 robotników na 
kopalnię „Król — Pole Północne4* 
oraz 75 na kopalnię „Knurów44 z 
tem, że wspomniane kopalnie zur- 
lopitją na przeciąg dwu miesięcy i” 
dentyczną liczbę robotników.

Sekretarze związkowi prosili, że  
jeśli komisarz uzna konieczność re­
dukcji, by zostali nią objęci robot­
nicy pochodzenia niepolskiego, za­
mieszkali na Śląsku niemieckim, 
którym w  obecnych warunkach ła­
twiej jest znaleźć prace w  Niem­
czech, niż odwrotnie.

Zwolnienie objętych fetą reduk­
cyjną ma nastąpć w dniu 15 lipoa 
r. b., mających zaś w tym dniu po­
wrócić do pracy z urlopu burnuso­
wego robotników czeka przykra 
niespodzianka. Już obecnie mówi 
się, że będą oni przymusowo świę­
towali przez 17 tygodni.

Pozatem inż. Seroka rozpatrywał

Pszczyńskiego o 
bbtników z kopalni „Piast44 w Lę­
dzinach. Po wysłuchaniu w yw o­
dów obu stron, inż. Seroka zaak­
ceptował zwolnienie połowy tej 
liczby. Wniosek zaś w  sprawie re­
dukcji 10 urzędników tej kopalni zo 
stał załatwiony odmownie.

Desperacki czyn inwal dy
Chciał skrócić ciągłą męką

Z Siemianowic donoszą: W go­
dzinach porannych dnia wczoraj­
szego w  mieszkaniu swem przy ul. 
Matejki 2, usiłował pozbawić się 
życia przez powieszenie Jan Dudek 
inwalida wojenny. Przedśmiertny 
charkot Dudka usłyszeli domowni­
cy, którym udało się w  ostatniej 
ch w li odciąć go z pętli. _ *

Przyczyną desperackiego kroku 
jest nieuleczalna choroba. Ranny

na froncie francuskim w czasie 
wojny światowej, Dudek nosi do 
dziś w lewem płucu odłamek szra- 
pnęla, który w każdej chwi' gro­
zi mu utratą życia. Wobec sta­
łych krwotoków i znacznego po­
gorszenia Się stanu zdrowia, Du­
dek postanowił popełnić samobój­
stwo. Zamiarowi temu jednak w  
ostatniej chwili przeszkodzono.
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Wycieczki 1 campingi z radloodblorripeiti
lak &s0?syf@9nn:'ź seble wywczasy letnie?

W ybiera jąc  się na w ycieczkę lub cam  
p ing  i kom pletując ekwipunek podróż- 
ny , radiosłuchacz odczuwa zw ykle żal, 
że na czas w ycieczki będzie zmuszo­
ny pozostaw ić swój odbiornik w do- 
jnu.

Z daw ałoby się, że wożenie z sobą 
Ciężkiego odbiornika z bateriam i i aku­
m ulatorem  oraz głośnikiem  lub zabie­
ranie na wycieczki odbiornika detekto­
row ego, do którego potrzebna jest ze 
w uętrzna antena — jest niemożliwe, 
|ub przynajm niej bardzo kłopotliwe.

Aby przy jść z pomocą zwolennikom 
tfadja, podam y poniżej kilka prak tycz­
nych  wskazówek, które pozwolą im na 
.mierozstawanie się z odbiornikam i ra­
diowymi podczas w akacyj.

„• ODBIORNIK DETEKTOROW Y 
NA W YCIECZCE

■ ŚW prom ieniu około 300 kilometrów 
J&d W arszaw y (oko ło  100 kilom etrów  
od Katowic, Lwowa i W ilna, około 20 
Gd Poznania, K rakow a i Łodzi, odbior­
nik detektorow y zabrany na wyciecz­
kę może dać znakom itą audycje na słu  
fh a w k i p rzy  zastosow aniu anteny ze­
w nętrznej przenośnej, bardzo prostej i 
łatw ej do zainstalow ania.

Zabieram y w tym  celu na w ycieczkę 
oprócz odbiornika detektorow ego z kry­
ształk iem  i pary  słuchawek, antenę i u- 
ziemienie. zestaw ione w sposób nastę­
pu jący : 50 m tr. linki antenow ej, p rzy ­
w iązujem y jednym  końcem do t. zw. 
łańcuszka izolatorów  jajow ych, złożo­
nego przynajm niej z dwóch izolatorów, 
drugi zaś koniec linki zaopatru jem y w 
w tyczkę, za pomocą której w łączym y 
an tenę  do gniazdka w odbiormku. Do 
drugiego końca łańcuszka izolatorów 
przyw iązujem y kilkanaście m etrów  moc 
mego sznurka konopnego. P rzygo tow a­
ną  w ten sposób antenę naw ijam y na 
p łaską deseczkę z w ycięciam i w spo­
sób następu jący : kilka lub kilkanaście 
m etrów  linki antenow ej przylutow uje- 
m y jednym  końcem do p rę ta  m iedzia­
nego lub mocno owiązujem y dokoła 
p rę ta  z żelaza ocynkow anego, drugi 
zaś  koniec linki zaopatru jem y w w ty­
czkę celem przy łączen ia  do odbiornika

URUCHOMIENIE INSTALACJI 
R A D JO W EJ

P o  przybyciu  na miejsce, gdzie m a­
my zam iar rozłożyć się obozem, w y­
b ieram y w pobliżu obozowiska drze­
wo, oddalone odeń o 20—30 m etrów  i 
rozw inąw szy linkę antenow ą, przyw ią­
zujem y do szpagatu  kończącego ją, k a ­
mień lub kaw ałek gałązki o wadze nie 
m niejszej od wagi linki antenowej. 
P rz y  pom ocy tego kamienia zarzucam y 
jeden koniec linki antenow ej na w ysta­
ją cą  gałęź drzew a, tak, by linka w raz 
z  kończącem i ją izolatoram i w isiała z

jednej strony  gałęzi, a  szpagat z uw ią­
zanym  kamieniem — z drugiej strony. 
Zawieszoną w ten sposób linkę nacią­
gam y lekko i drugi jej koniec p rzy  po 
m ocy w tyczki łączym y z gniazdkiem 
antenowem  odbiornika. Następnie wbija 
my w ziemię p rę t m etalow y, k tó ry  po 
winien mieć długość nie m niejszą od 
pół m etra ; drugi koniec linki, połączo­
nej z prętem  doprow adzam y do gniazd 
ka uziem ienia w odbiorniku — łączym y 
słuchawki i nastro iw szy  odbiornik słu 
cham y miłej audycji.

Równie łatw e je s t zdem ontowanie ta 
kiej instalacji. C ałość w raz z anteną i 
uziemieniem w aży około pó łto ra  kilo,gra 
m a i kosztu je około 39 złotych

bewy Romera k sądowy w polrzashu
Dzielna niewiasta oddała go w ręce policji

za oszustwa Jam W aluga z Szopie­
nic (Jana 3).

Za ten  kaw ał ozeka Walugę

Mieszkanka Katowic pani Anna 
Szromkowa (Powstańców  6) mia­
ła przed kilkoma dn ami

nieoczekiwane odwiedziny 
jakiegoś jegomościa, który przed­
staw iwszy się jako urzędnik sądo­
wy, przedłożył, zdziwionej nieco 
pani Szromikowej, nakaz zapłaty 
kosztów sądowych w wysokości 30 
z ł

Parni Szromkowa nie przypomina 
ła sobie, aby miała być dłużna są­
dowi, ale że to

z sądami nie można żartować,
prosiła przybyłego by przyjął na- 
razię 15 zł., gdyż nie posiada przy 
sobie większej kwoty.

Pan komornik nie sprzeciwiał się 
prośbie „klientki11; schował 15 zło­
tych wydając na nie tymczasowe 
pokwitowanie na skrawku papieru.

Ten skrawek papieru w ydał s:ę 
pani Szromkowej bardzo podejrza­
ny, to też gdy w sobotę zjawił się 
ów nieznajomy urzędnik sądowy, 
by zainkasować resztę, nie w cie­
mię bita pani Sz.

posłała po policjanta.
Skonfudowany tern wielce „ko- 

mornik“ zapomniał języka w gębie 
i... legitymacji służbowej, to też za­
opiekował się nim ,„granaitowy“, 
k tóry  odprowadził roztrzepanego 
sądow:n'ka na inspekcję policyjną.

Tu dopiero okazało się, że ,-ko- 
m orn'k“ jest znany policji z licz­
nych kantów i wielokrotnie karany

U sehylRu sezonu uiyieipwep
w  M a t@ w iea e ii

W  ubiegła niedziele, w siódmym 
dniu w yścigów , zebrała  się na torze 
brynow skim  liczna publiczność. Oko­
liczność te nałeży zaw dzięczać wzgilę 
dinej pogodzie.

P rog ram  przew idyw ał 7 gonitw. W y 
p ad ły  one bardzo  c ekaw ie, spraw ia­
jąc wielu „to tkow iczom “ miła niespo­
dziankę, W yp ła ty  to ta liza to ra  by ły  
'dobre.

O to wyniki gonitw :
P ierw sza  z płotam i — 2.800 mtr. w y 

.grał dowolnie Indian pod chi. W łasru 
Ikiem, 2 G argaron, 3 Figaro II. Tot. zw. 
27 zł.

W  drugiej płaskiej 1.800 m tr. faw o-

|  fijj » o « e n i a  0  R 0  B N  1 1
ŻEGIESTÓW  - ZDRÓJ, pensjonat 

Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrsw ie, sw oboda przy minimalnym 
w y dąku . Idealny w ypoczynek dla 
pracoyników  um ysłow ych. P ierw szo­
rzędna kuchnia. Na czerw iec zniżki. 
Informatje w Katow icach, tel. 21-06.

Mtyf połów włanpaGza
W  godzinach ,przedpołudniow ych Pb. 

soboty  dosta ł się w  czasie nieobecno­
ści dom ow ników  jak iś rab u ś do m iesz­
kania M arty  Jankow skiej p rzy  ul. 3-go 
M aja 40 w  K atow icach i po dokład- 
nem przeszukaniu w szystk ich  zam knię 
tych szuflad i schow ków  „przysw oił14 
sobie 2  zegark i zło te  z łańcuszkam i, 
książeczkę oszczędnościow ą KKO, opie 
w ającą n a  jej nazw isko na 59 zł. o raz  
kasetkę żelazną Selm y Miednik, zaw ie 
ra jącą  b iżu terie  o raz  książeczkę osz­
czędnościow a KKO na 145 zł.

P oszkodow ane obliczają szkodę na 
ok. 1000 zł.

Policja, k tó ra  o tern w łam aniu zaw ia 
domiono, w szczęła  poszukiw ania za 
sp raw cą  — narazie  jednak bezskutecz-

nC’   ): *  : (---------

Złam ana noga
pani Apolonfi

W  niedzielę zaw ezw ano k are tkę  po­
go tow ia na kolcuję P rez . Mościckiego 
w  Załężu z pow odu w ypadku, jakiemu 
uległa Apolonja C how ańska. W ycho­
dząc z domu potknęła się ona na schód 

zasłużony wvpoczvuek kuch kam iennych tak  fatalnie, z e  do-
znała z łam ania nogi. P . C how ańską 

w  b e z p ła tn y m  h o te lu  r z ą d o w y m  przew ieziono do szpitala m iejskiego na
p r z y  ul. Mikołajewskiej. kurację .

ODBIORNIK LAM POW Y 
NA W YCIECZCE 

Odbiorniki lam powe trudniej już jest 
przenosić, poniew aż trzeba zabierać 
rów nież źród ła  prądii do zasilenia 
lamp. Tu jednak m ożna z łatw ością 
skonstruow ać sobie sam em u prosty  od­
biornik dw ulam pow y  w m ałej w alizecz­
ce z tak zwanemi lam pam i dw usiafko- 
wemi, k tóre odznaczają się tern, że pra 
cują zupełnie zadaw ala jąco  p rzy  uży­
ciu dwuch lub trzech batery jek  do la ­
tarek  kieszonkow ych, połączonych sze 
regowo, zam iast ba terji anodow ej, oraz 
kilku takichże batery jek , a le  połączo­
nych rów nolegle zam iast ba terji ża rze  
nia.

O krad ł macochę
i chciał uciec z  żoną do ©dyni
Policją w Chebziu (pow. Święto- 

chlowicki) została onegdaj zaw ia­
domiona przez kierownika miej­
scowego urzędu pocztowego, że 
na adres żony bezrobotniego Pio­
tra Duszyńskiego, który od kilku 
dni bawił poza domem, nadeszła 
telegraficzna przesyłka pieniężna, 
nadana w W arszawie, w  kwocie 
1000 zł. Równocześnie nadszedł 

od Duszyńskiego telegram, w zy­
wający żonę do natychmiastowego 
spakowania rzeczy i wyjazdu do 
Gdyni gdzie ją będzie oczekiwał.

Posterunek policji zwrócił się 
do sądu grodzkiego w Rudzie z 
prośbą o tym czasowe zajęcie pie­
niędzy aż do wyjaśnienia spraw y. 
W  międzyczasie nadeszła na adres 
Duszyńskiej paczka, również z 
W arszaw y, zawierająca większą 
ilość biżuterji. Paczkę tę, po pod­
jęciu przez Duszyńską, zakw estio­
now ała policja. Jak stwierdzono, 
zaw ierała ona parę złotych kolczy­
ków, złotą obrączkę, złoty zega­
rek damski oraz pierścień złoty z 
brylantem  znacznej wartości.

W czorajszej nocy przybył do 
C hehza Duszyński, którego przy­
trzym ano. W  toku dochodzeń ze­
znał on, iż bawiąc u swej maco­
chy w Chrzanowie (woj. Krakow­
skie), skradł jej 600 zł., natomiast 
co do reszty pieniędzy, twierdził, 
iż jako były hallerczyk, otrzymał 
w W arszawie zapomogę w Związ­
ku Hallerczyków.

Ponieważ zeznania jego w ydały 
się policji mocno podejrzane, odsta 
wiono go do urzędu śledczego w 
Król. Hucie, który  drogą telefoni­
czna porozumiał się z urzędami 
śledczemi w Chrzanowie i W arsza 
wie. Z Chrzanowa nadeszła wiado 
mość, iż Duszyński, bawiąc u swej 
macochy, skradł jej 6.000 złotych, 
poczem udał się do W arszawy, 
skąd w ysiał cześć _ gotówki, za 
r e s z tę  zaś zakupił biżuterie'.

W  dniu wczorajszym Duszyń­
skiego odstawiono pod eskorta do 
Chrzanowa i przekazano tamtej­
szym władzdom sądowym.

Dwa świętokradcze w łam ania

ry tk a  Klinga zaw iodła — w ygra ła  
E toile II pod c h i  Szym ańskim , 2 Klin­
ga, 3 W igor II, 4 Ellis. Tot. zw. 28 zł., 
fr. 12 — 11 zł.

T rzecią  gonitw ę płaska 2.100 m tr. 
w ygra ła  Ib arra  pod chi. Owecik.m, 2 ! 
B ibieila, 3 Qigolo. To t. z w, 19 zł. •

C zw arta  z przeszkodam i 4.000 mtr. 
po upadku por. P ra c a  z E speranta i po 
w yłam ania p rzed  przeszkodam i H ara­
pa w ygrał Irnbros pod dobrym  jeźdź- 
cem Kurowskim , 2 Harap. Tot. zw.
18 zł.

P ią ta  p laska przy  6 koniach w y g ra ­
ła  po walce o łeb Ćinia pod j. Szym ań­
skim. 2 Pa w ory  tka Jem ioła III. 3 Cal­
vados, 4 B asia II, 5 Iglica, 6 Podoian- 
ka. T ot. z w. 57 zł., fr, 16—13 zł.

.Szóstą plaska 2.100 m tr. przy 6 ko­
piach w ygrała  G ereza dzięki jeźdźcy 
żok. M ugajowi, 2 o szy ję  Lopek, 3 Ra 
duna, 4 Majdan, 5 S ara , 6 Caroline. 
Tot. zw. 55 zł., m. 22— 14 zł.

O statn ia gonitw ę dnia z płotami na 
dystansie  ok., 2.400. m tr.. w y g ra ła  B al­
sam ina pod por. Rościszew skim . 2 W ar 
szaw iak, 3 D agobert. Tot. zw. 15 zł.

W czorajszej nocy dokonano w łam a­
nia do kościoła parafialnego w Dębie 
p rzy  pom ocy podrobionych kluczy. Łu 
pem złodziejów  padły  znajdujące się 
na o łtarzu  w ota, nieustalonej dotąd 
w artości.

■ ' - " - 'W n f y , . W W r  PPóP

Tej sam ej nocy m iało rów nież miej­
sce w łam anie do kościoła ew angelic­
kiego w K atow icach, gdzie n jew ykryci 
sp raw cy  rozbili 5 skarbonek żelaznych, 
poczem  ze zrabow aną gotów ką zbiegli 
w  niew iadom ym  kierunku.

W  poniedziałek, 26 b. m. o godz. 11-ej przed południem za­
snął w Bogu po krótkich, a ciężkich cierpieniach

STANISŁAW THOMAS
kupiec, były członek magistratu, radtiy miasta Zory. W ypro­
wadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Mikołaje­
wskiej 18 do kościoła parafialnego odbędzie się w czw artek o 

godz. 3.30 po południu.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele para­

fialnym w Żorach w piątek, dnia 30 b. m. o godz. 6,30 rano.
. Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół, kole­
gów i znajomych, w głębokim smutku pogrążona żona i ro­
dzina.

Zory, Rydułtowy, Rybnik, Kopalnia Emma, Racibórz dnia 
czerwca 1933 r.
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Dobrze zapłacone
W yglądał jaik m aszkara. P ysk  

m iał rozkw aszony jakąś bardzo 
•ciężką w idocznie pięść ą, a sople 
skrzepłej k rw i oblep a!y  mu rude 
w ąsy  i  rzadką brodę w sposób zu­
pełnie obrzydliw y. F o .etowo - zie­
lony siniec -.pod oksetn bynajm niej 
n ie  dodaw ał mu wdzięku, a zapu- 
chnięte pow ieki tegoż ślep a z tru ­
dem  'tylko p rzepuszczały  z ły  po­
ły sk  zaczerw ienionej źrenicy.

G dyby  naw et kapitan  n e w ie­
dz ia ł o  tern, odrazu zgadłby, że ru ­
dow łosy  ł czerw onogęby bosm an­
m at Tin te  stoczył mecz bokserski 
ii to napew no mecz zu p e łn e  prze­
g rany . Ale kapitan w iedział dobrze 
o w szystkiem . N aw et o tem, kto 
m ianow icie przyrządził tak rnało- 
cfek tow ny befsztyk z n ieprzyjem ­
nego obkcza bosm an-m ata Tinte.

To ■zresztą m ało obchodziło kapi­
tana , bo mecz odbył się na lądzie, 
po za służbą, rzec można — na te ­
ren ie  p ry w atn y m ; pozatem  bardzo 
dobrze  się stało , że ten ordynarny  
grubas, by ły  m arynarz n ienreck  ej 
łodzi podw odnej U. 14, nadużyw a­
jący  p rzy  kaiżdej sposobności 
sw y ch  potężnych pięści — n a tra ­
fił na kogoś lepszego, kto dał mu 
odiczuć smak tak  zw anego inordo- 
bicia... A najlepiej, że dokonał te­
go trudnego zadania m łody m ary ­
n a rz  C haber, dotychczas-w ielk i nie 
dołęga i popychle całej załogi to r­
pedow ca „Orkan"...

Bosm an - m at T n te  przem asze­
row ał tym czasem  przez całą d łu ­
gość przedniego pokładu, i chw iej­
nym  krokiem  zlazłszy przez scho­
dnię, w toczył się do kam buza.

—• C haber jest tu ta j?  — w arknął 
b d  progu.

— Jestem...
W  kam buzie uczyniła się grobo­

w a  cisza. S łychać było ty k o  cięż­
ki, św iszczący oddech Tintego.

Byli sami zupełnie. Gała zało- 
'ga w olna od służby —■ na lądzie.

—  T y , Chaber... Posłuchajno...
* M arynarz  milczał. Czuł coś nie­
dobrego w pow ietrzu.

— T yś mnie p o b ł? ... M nie?... 
Bosm an - m ata?... Czekaj draniu... 
T y  to sobie zapam iętasz... D w ana­
ście la t na morzu jestem., ale zaś 
n ik t nie śmiał... T y  to będztesz miał 
zap łaco n e! D obrze zapłacone!... 
O hydna, zakrw aw iona gęba w y ­
k rzy w iła  się w okrutnym  uśm ie­
chu, ukazując ostre, żółte zębiska. 
C h ab er pobladł lekko.
. — Boisz się, szczen’aku?... 
t — Nie boję się!... — w rzasnął zu- 
"chwale m arynarz, czyniąc krok na­
przód. Tarte za trząsł s:ę z w ście­
kłości. L ew ą ręką sięgnął b ły ska­
wicznie do kieszeni. Czarna sta! 
■małego rew olw eru b łysnęła w je­
go pięści.

— Chaber!... T e raz  dostaniesz 
po mordzie... A jakbyś s ę  ruszył

dostaniesz kulę w brzuch. Jo l

Teraz dostaniesz...
Bosm an - m at Tin te rozk raczy ł 

się na kró tk ich  nogach. P raw a  je­
go łapa  odw inęła się szerokim  Łu­
kiem, a w  sekundę potem  C haber 
z a c h w a l się pod potężnym  ciosem  
w  szczękę. Sto gw iazd p rzelecia­
ło  mu pod powiekami.

—■ Stój!... Jeszcze trochę...
I znów śm ignęła ciężka dłoń. 

Jeszcze raz. Jeszcze raz. C haber 
s ta ł jeszcze chw ilę na chw iejących 
się nogach, aż w reszcie z d z e le n y  
pięścią w ucho potoczył się na ko­
ję i zw alił jak w orek piachu,

P oczw arny  pysk Niemca nalał 
s ę  w yrazem  dzikiej radości. 1

— Słuchajno, te. Chaber... T y  
a 'e  jesteś tchórz... D ostałeś po py­
sku, a nie próbow ałeś się bronić. 
Z ląkłeś się spluw y? Mójże boha­
ter... A spróbuj napyskow ać na 
n itre  p rzy  raporcie... Z obaczysz!...

O dw rócił się bosman - m at Tin­
ts, w yszedł nie patrząc na leżące­
go m arynarza.

M yjąc w w iadrze w ody zaskoru­
piałą od krw i gębę rozm yślał po­
tem nad tern co  uczynił.

W iedział, że ryzykow ał naszyw - 
iki, że m ogła ma groz ć  kara  degra­
dacji, w ięzienia, w ydalenia ze służ­
by — ale rad był ze swego postęp­
ku. Zem ścił się. Musiał p rzeeeż . 
Ileż to  razy  — gdy nosił jeszcze 
niem iecki m undur — bra ł po py­
sku od każdego podoficera... Za 
to też odpłacał s ę  polskim m ary­
narzom  w  now ej służbie, w aląc ich 
p rzy  każdej sposobności.. Alboż nie 
by ł podoficerem ?... A oto taki 
szczeniak, takie po-pychadło, taka  
oferm a, ten C haber m iałby szczy­
cić się bezkarnie, tem, ża^obił bo-s- 
man - m ata T inte? P o d o fc e ra ?  De 
korow anego K rzyżem  Żelaznym i 
potem  d w u k ro tn e  polsk'm K rzy­
żem W alecznych?... T ak  być nie 
mogło!... P ro sty  m arynarz  — po­
doficera!... K reutzbm m e! donnerw e 
fct e r sak r a m entnocha mai!...

Rad by ł z siebie bosman - m at 
T inte i jedna go tylko dręczyła  
m yśl: Choć zarzucił C habrow i tchó 
rzostw o '— zdaw ał sobie spraw ę, 
że nie z obaw y przed rew olw erem  
nie bronił się ten szczeniak. M ary ­
n arz  na okręcie wojennym  n'e mógł 
inaczej postąpić. Karność i posłu­
szeństw o!.. S łużbow y podoficer

a 'e  mógł tego n!e w iedzieć. I tylko 
ta jedna m yśl zaw sty d za ła  go w  głę 
mózgu. T a  jedna m yśl dręczy­
ła go i nie d aw ała  ma spokoju. A c  
odpędzał ją...

A już d n a  następnego „O rkan" 
opuścił port Lizbony i w ziął kurs. 
Życie na torpedow cu potoczyło s ę 
zw ykłym  trybem . O cean był spo­
kojny jak szkło. W achta za w ach­
tą p łynęły  dni i noce tak podobne 
do s'ebie jak fale m orskie pluskają­
ce w zdłuż burt...

W szyscy  — zdaw ałoby  się —- 
zapomnieli o  porażce bosman - m a­
ta T inte pod „Chińską Papugą", ale 
ou sam  ciągle o tem pam iętał. Ile­
kroć zaś ujrzał w lustrze swoje ob­
licze, mieniące s ę  siedrn om a b ar­
w am i tęczy  od sińców i tęchną- 
cycli obrzęków  — głucha w ście­
kłość dusiła go w gardle, a łapy  za­
c iskały  się w p'ęści. Nie d a te g o , 
żeby się w stydził tych guzów, zdo­
bytych w lojalnej i u czcw e j w alce 
bokserskiej; nie dlatego, żeby w sty  
dził się swojej przegranej... Bosman 
m at T inte nie mógł zapom n'ec i 
przeboleć tego tylko, że m arynarz 
C haber zw yciężył go naw et w tedy , 
k :edy bronić się nie mógł, z a sz >  
chow any  n'e tyle rew olw erem , he 
raczej obow iązkiem  karności i po­
słuszeństw a. Zw yciężył służbisto- 
ścią — najbardziej służbow ego po­
doficera torpedow ca .,O rkan".

W  chw ilach w olnych od służby 
i zajęć bosm an - m at T n te  scho­
dził do kam buza, kładł s ę  na sw o­
jej koj-i i leżąc tw arzą  do poduszki 
— gryzł grube płótno w bezsilnym  
gniew  e i w sty d zę .

Znienawidził C habra -na- śm ierć.
A kiedy, w ydając temu „szczem a 

kow'.“ polecenia najbardziej p rz y ­
kre, zaprzęgając go do najcięższej 
roboty  — w idział błękitne, czyste , 
radosne, niezmącone, spokojne o- 
czy  w patrzone w siebie bez c e n a  
niechęci — zagryzał w ąskie usta 
pod wąscm . aby nie w yć  z w ście­
kłości. Te oczy policzkow ały go 
sw o 'm  jasnym  uśmiechem źrenic...

O ileż bardziej wolałby, aby Cha 
ber n 'e milczał o calem  zajśc u ; aby 
zam eldow ał przy raporcie o w szy ­
stkiem, złożył zażalenie, naraził go 
na wszelk e możliwe k a ry  i poku­
ty... Ale to s 'ę  n:e stało. W ięc zn :e 
naw idził C habra na śm ierć, a błę-

M Y Ś L I
Jest. n iestety, wielu — k tó rzy  vvsr.v- 

stko  z powodu łudzi —■ a nie dla ludzi 
—■ dobrze robią...

*
Niejeden... co dużo wie. c z y  też utnie

— robi wrażenie... osia obładowanego  
skarbami.

*
Skrom ny  jest ze zw ycza i zapoznany

— a nieskrom ny -— uznany...
*

Słońce i iv łzach odbijać się może.

Nad ludźm i punktualnym i wisi... k lą ­
twą... m uszą za zw ycza j na niepunktual- 
rivch — czekać.

*
— M ężczyzn y  nie sądź  — po ubraniu 

jego, lecz po ubraniu jego żony .
*

A żeby ubierać się bogato... wiele k o ­
biet... rozbiera się jak najczęściej...

- ł f -

B y  dojść do w ładzy, w ielu buntuje 
przeciw ko  w ładzy]

kitne oczy m ary n arza  sta ły  mu w  ; 
m yślach dniami i nocami, o każdej 
chwili, uśm iechnięte i w stydem  pa­
lące.

A  osta tn i raz ujrzał te oczy p rze­
klęte bosm an - mat Tinte, gdy ja- 
snym  rankiem , po straszliw ym  
sz to rm ę , „O rkan" zatrzym ał się w  
kanale La Manche, z banderą opu­
szczoną aa znak żałoby do pół m a­
sztu, z ca łą  załogą pod bronią, w y ­
ciągniętą w sznur na pokładź e, 
gdzie na sosnow ej desce, w żaglo­
w e płótno spow ite leżały zw łoki 

S tanął przed frontem  kap 'tan , o- 
toczony oficeram i i w krótkich, żoł 
rd ersk ch  słow ach przem ów ił o bo­
haterskiej śm ierci m arynarza Cha­
bra. Ł zy m iał w surow ych oczach.

a kiedy usłyszaw szy  o- 
k rzyk  rozpaczy swego podoficera, 
zm ytego falą za burtę rzucił s :ę na 
ratunek — odciągali go i siłą po­
w strzym yw ali koledzy, bo szedł 
przecież na śm erć pewną... Ode­
pchnął ich. P o rw aw szy  pas ra tun­
kow y, rzucił s ę  w szalejące fale... 

Bóg mu sprzyjał... M arynarz Cha 
ber dosięga — w alcząc z przem oż­
nym żyw iołem  — tonącego podofi­
cera i ostatnim  w ysiłkom  rozpacz­
liwej odw agi zakłada mu pas ra ­
tunkowy... Ocala mu życ :e... P o r­
w ani bohaterskim  przykładem  m a­
ry n arze  z narażeniem  życia w ydo­
byw ają uratow anego na pokład... 
Ale dz 'e 'ny  m arynarz  C haber ginie. 
Fala rzuc w szy go potężną siłą o 
burtę, k ładź 'e  k res młodemu życiu.. 
M arynarz  C haber nie żyje. Ale ma­
rynarz  C haber spełnił swój obo­
wiązek...

— Baczność!... P rezen tu j broń!.., 
S z e śc u  podoficerów ujęło deskę 

ze zw ło k am i Oparli ją o burtę.
W ted y  to bosman - m at T inte, 

odgarnąw szy  źle zaszy ty  róg p łót­
na i spojrzaw szy w’ kam iennym  
spokojem obleczoną tw arz  sw ego 
zbaw cy, m arynarza Chabra — uj­
rza ł po raz ostatni te błękitne, do­
bre, w esołe oczy, które tak bardzo 
b y ły  mu nienaw istne. Choć m art­
we — tak  samo jasne m iały spoj- 
rzen e ...

U le c a ły  z w a tre m  nad zielony 
bezm iar fal ostatnie słow a modli­
tw y. Jak grom  runęła salw a ho­
norow a. Zagrała trąbka...

■ A potem  plusnęła fala, łagodnie 
zam ykając w sobie zaszy te  w płót­
no c a ło  m arynarza  C habra. M ary­
narza Chabra, k tóry  spełnił tylko 
swój obowiązek...

Bosm an - m at Tinte uczuł, że coś 
mu s ę  łam ie i wali w szerokiej pier 
si. G łuchem  łkaniem pożegnał zwło 
ki znienaw idzonego człow ieka, czu­
jąc, że to ostatnie błękitne spojrze­
nie na zaw sze, na życie całe w żar- 
ło mu s ę w mózg i... w serce.

Na m aszcie łopotała opuszczona 
do połow y na znak żałoby biało -  
czerw ona bandera.
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PODROŻĘ DOKOŁ

Raj i piekło zarazem -  kraj szaleństwa n n m b
i

Wodne lab iryn ty  rzek i Kongo o brzeg 
Zdjęcie dokonane z hydroplanu

Z clono serce Czarnego Lądu. W 
samem centrum lądu afrykańskie­
go, ograniczona kolosalnym sier­
pem potężnej rzeki Kongo, rozcią­
ga się olbrzymia przestrzeń krai­
ny, którą — chcąc ogarnąć jednem 
określeniem, nazwiemy

krainą szaleństwa przyrody.
Tylu dziwów, tylu sprzeczności, 

tylu potworności i fantastyczności 
— nie doliczy s ’ę żaden inny kraj 
kuli z ’enisk.i ej.

Kongo — to raj piekielny, albo 
piekło rajskie — jak kto woli.

Obszar 2.365.000 km, kw. — a 
więc prawie siedem razy większy 
niż Polska, jest obecnie kolonią bel 
gifeką (dodać tu należy dla porów­
nania, że państwo Belgja jest 

blisko osiemdziesiąt razy 
mniejsze od Konga). W jaki spo­
sób doszło do tego?

Państwo Kongo zostało w r. 
1885 utworzone z obszarów kupo 
nych przez „Międzynarodowe tow. 
afrykańskie" od królików murzyń­
skich; zatwierdzone zaś przez pań 
stwa. europejsk'e — wybrało kró-

ach puszczą porośniętych dziew iczą, 
belg. lib ra  kartograficznego.

leni swym Leopolda Ił, króla Bel­
gów, który w  r. 1889

zrzekł się swych praw
na rzecz Belgji.

Upływa właśnie lat 25 od chwi­
li, gdy królestwo Kongo stało się 
kolonją malutkiego królestwa bel­
gijskiego. Po przyłączeniu po woj­
nie światowej terytorjów  niemiec­
kich — Ruanda i Urunda —. ob­
szar Konga wynosi 2.365.000 km. 
kw. z ludnoścą w liczbie 8,5 milio­
na ludności (Belgja — 7,5 nfijona, 
Polska — 32 miłjony), z czego... 
niespełna 10.000 — białych. Reszta 
— to murzyni, głównie z plemie­
nia Bautu i Pigmejowie,

ludek kartów i potworków.
Jak Kongo jest sercem Afryki, 

tak sercem Konga jest rzeka tej sa 
mej nazwy, rzeka olbrzym a bo 
4.650 km. długa, przy ujściu na 11 
km. szeroka, a 300 metrów głębo­
ka, tworząca w biegu swym 

około 400 wodospadów' 
i kilka jezior, z których najw‘ęk- 
sze, koło miasta Stanley - Pool 
mierzy 450 km. kw.

Kongo - królestwo goryli i pigmejów

i  ; 1 1
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7 katarakt Stanleya i 32 wodo­
spady Liwingstona uwieczniają na 
zwiska dwu bohaterów, których 
niepożytą zasługą jest zapełnienie 
białych plam jakie jeszcze 50 lat 
temu oznaczały wnętrze Afryki 
centralnej; oni to

Stanley i Livingstone 
odkryli właściw e serce Czarnego 
Lądu.

Otóż rzeka Kongo potężnym 
sierpem przecinająca równik jest 
mmejwięcej północną granicą pań­
stwa, gdy wschodnią tw orzy ol­
brzymie pasmo gór Ruwenzori, za 
chodnią —  wąziutki pas w ybrze­
ża oceanu
mniejszy niż morska granica Pol­

ski,
zaś południową — pustynne stepy 
portugalskiej Angoli i angielskiej 
Rodezji. Jej lewe dorzecze — to 
właśnie państwo Kongo, które na­
zwałem krainą „szaleństwa przy­
rody".

Czy słusznie? Zobaczymy.
Klimat klasycznie zwrotnikowy, 

a więc gorący i wilgotny z dużą 
ilością opadów, sprawia, że cały  
prawie kraj jest jedną

kolosalną puszczą dziewiczą, 
istnym oceanem bujnej, potwornej 
w swem rozpasahiu i wzroście ro 
ślinności.

Od mokrych, błotnistych i nie­
zdrowych w ybrzeży Atlantyku, aż 
po górskie pasma Ruwenzori i' Tan 
gan ki — nieprzerwana dziedzina 

puszcz i dżungli.
Potężne baobaby, potwornie guzo­
w ate drzewa chlebowe, niebotycz 
ne palmy, wachlarzowate bana­
nowce — zbity gąszcz drzew, na 
których jak wężę rozpinają się nie 
przeniknioną siecią grubą ljany i 
pnącza rozkwitłe przepysznemu 
kwiatami o woni upajającej — aż 
do zawrotu głowy. Orgja barw, 
nieporównana gama odcieni zielo­
ności, symfonja duszących wręcz 
zapachów i dzicz,

dzicz straszna i złowroga.
Miljardy ptactw a tys:ącznych ga 

tanków, nieprzeliczone bogactwo

owadów od mikroskopijnych ą  
krwiożerczych moskitów i pch 
łek —- do kolosalnych, ptaki wie!-, 
kością przewyższających czasem 
motyli.

Tu, w gęstwin-e drzew i krze­
wów żyją olbrzymie narody małp, 
od czarnych maleństw wielkości 
kodaka
do potężnego goryla i zwinnego 

szympansa;- 
tu nad bagnistemi brzegami licz­
nych rzek dżungla roi się od sło­
ni i baw ołów; tu w nurtach jezior 
i strumieni pluskają się wielkie hi­
popotamy i krokodyle; tu króluje 
krwiożerczy lampart i lęgną się 

roje potwornych wężów.
Gdzie las ustępuje miejsca s te ­

pom — tam z wiatrem w zawody 
uganają slię stada żyraf; wielora-, 
kich antylop, a wślad za niemi —- 
lwy. ’

Gdziekolwiek zaś stąpisz — tam 
roi się od

mrówek i termitów, 
których kopce sięgają wysokoś& 
kilkumetrowej.

Przebogata roślinność; przeob­
fita zwierzyna, to jeszcze nie 
wszystkie cuda tego kraju. Boga­
ctwo kopalń dorównywuje tam-, 
tym. Jest tu i z ło to . i djamenty i- 
miedź. Dodajmy . futra i owoce, 
pomnóżmy przez kauczuk, kakao 
i jeszcze raz przez kość słoniową 
i cenne minerały—a zgódźmy się' z 
tern, że hojność natury dla Konga 
jest niezmierzona. :

A jednak...
Jak szalona jest w swej hojności

pr; 
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dla Konga — natura, tak szalona 
l i s t  też i
w swoje ni zloślłwem okrucień­

stwie.
Nikt n:'e zdoła wyliczyć ile plag 
wisi nad tym rajem roślin i zwie­
rząt. Człowiek, wobec tysięcy 
niebezpieczeństw i chorób jest tu 
stworzeniem — zaiste ostatniem 
z rzędu, i Wprost — niepótrzeb- 
nem.

Kongo — to raj, z którego Bóg 
wygnał Adama i Ewę.

Raj — nie dla ludzi.
Żaden Europejczyk n e  w ytrzy­

ma tam  dłużej nad parę miesięcy, 
a tylko w wyższych, bezleśnych 
obszarach — nad parę lat. Jeśli 
nie pożre go żółta febra lub czar­
ną ospa — to wykończy go czer­
wonka albo malaria.

Murzyni giną jak muchy, 
tępieni trądem i śp ączką, straszli­
wą epidemiczną chorobą zaszcze­
pianą zwierzętom domowym przez 
muchę „tse - tse“, a ludzi jedzą- 
Jjfch mięso tych zw  erząt przyprą 
wiającą o powolne konanie, utra- 

I tę mowy i szaleństwo.
Zwierzęta domowe g ną tysiąca­

mi od ukąszeń „tse - tse", zwie­
rzęta -dzkie — od epidemicznej 

s czerwonki, a ścierwem ich zdraża- 
; ją się ryby i drapieżniki.
:i Lam party i węże, komary i ter- 

mi’ty, epidemie i.„
Praw dziw e piekło. Raj i pie- 

. kio. Oto Kongo.
Jakżeż żyją tam ludzie?... N:e 

rozumiem — wyznaję otwarcie. 
Dobroczynna d za łab o ść

Tatuowane I zniekształcone krążkami „peiele" zatykanemi w rozcMe wargi
d zik u sy .

wjk
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zakonników chrześcijańskich, 
utrzymujących szpitale i lazarety 
w ntsjaeh — nie na wiele przydać 
się może, jeśli zważymy, że niema 
istot bardziej
głupich, zabobonnych i leniwych 
jak murzyni.

Trędowaci, których są tam ty­
siące, zgłaszają się do lekarzy !i za 
konnków  dopiero wtedy, gdy cia­
ła ich tworzą jedną wielką, gniją­
cą ranę i gdy prócz grobu nić im 
dać nie można.

Przym usowe szczepienie prze­
ciw biegunce, mimo groźby 2 mie­
sięcznego więz'eni.a za niedopeł­
nienie tego obowiązku nie dało ża­
dnych prawie rezultatów, bo ża­
den murzyn

dobrowolnie nie zgłaszał się, 
a  szczepiono. tych tylko, których 
■policją i wojsko chw ytały po la­
sach obławą i dowiozły samocho­
dami do stacyj lekarskich.

Ewakuowanie strefy muchy „tse­
tse" nie zdaje się na nic, bo murzy 
ni

nic sobie tiie robią z zakazów.
Czarni są jak dzieci; f  to dżiśd  
najgłupsze pod słońcem. Leniwi, 
ospali, żarłoczni — drw :ą sob:e z 
ż y d a : natura daje im wszystko
„za. darmo", bez żadnego trudu, 
ale też wzamian bierze haracz 
straszliwy,
haracz śmierci masow©5 i okrutnej.

Żywe trupy, gnijące i umierają­
ce- powoli przez całe życie. N e  i 
nikt im nie pomoże, bo oni sami 
uciekają od pomocy. Żyją z dn'a 
na dzeń  w swych chatach z tra­
w y i trzcin. Chrześcijanie w stu 
procentach prawię — nic na tern 
n'i-e zyskali korzyści dla umysłu. I 
choć dusze ich wybielały, 

mózgi pozostały czarne.
Nie oni też, równie jak nie biali, są 
panami tego kraju.

W  głębinach puszcz, w  w o s ­
kach złożonych z chat skleconych 
z gałęzi i liści pędzą życie lud- 
kowie, których Kongo jest właści­
wą dziedzną:

Pigmejowie.
Karły. Robią w rażend dzieci 

dziesięć' o letnich z twarzami star­
ców Chudzi, zwimr. neksz ta’t-

M isjonarka i m urzyniatka przy  nauce 
robót ręcznych w szkółce m l.yjnej.

Kfó! m urzyński z zachodniego Kongo niesiony w lektyce przez w iernych
pę&faujtpfc * .

m

mism

Sąd przysięgłych obraduje pod golem niebem. C zarno ubrany  delikwent- 
m urzyn stoi pod strażą  czarnego, bosego  policjanta. Komplet sadzący  składa 
się z jednego europejczyka i siedmiu tubyiców . W yroki — bezapelacyjne.

ni, o wiekieh łbach i cienkich koń­
czynach leśni ludkow c żyją z
polowania, mięsem, owocami i 
grzybamr, a choć o wiele niżej sto 
jący pod wielu względami od mu­
rzynów, nadrab:ają te braki iście 
zwierzęcym instynktem i n ©zwy­
kłą zdolnoścą przystosowania się 
do ciężkich warunków w jakch  ży 
ją

RuchFwi, weseli, uczynni — ro­
bią wrażenie o w e e ni lisze niż 
murzyni, — a żywotność ich jest 
najlepszym dowodem, że oni w ła­
śnie są ludem prawow tych w ład­
ców puszcz Konga. Taki to kraj.

Piękny i bogaty.
Straszny i niesamowity.

A jednak — biały człowiek z wy 
c ę ż a  i tę krainę śm :erci w zw y­
cięskim pochodzie cywilizacji.

Pięć tysięcy km. Kuj: ko'ejo-
wych przerzyna kro i. Dwa razy

tyle dróg i szos. Regularna komu­
nikacja na rzekach

— parowcowo - -kolejowa 
(bo przed wodospadami przełado­
wuje się tow ary do pociągów.) Set 
ki faktorii handlowych.' Setki mi­
sji zakonnych. Dziesiątki linji o- 
krętowych dla ruchu handlowego 
z Europą.

Trudy opłacają się stokrotnie. 
Choć blisko czw arta część docho­
dów ko'oin'jnego rządu idzie 

na środki lekarskie 
i opiekę dla tubylców — budżet 
daje duże saldo dodatnie. Płynie 
więc bogactwo do metropolji Kon­
ga — do maleńkiej Belgji, a czar­
ne rnurzyny nawet nie zdają sobie 
spraw y z tego. ile białych rodzin, 

i hen, w dalekiej Europie ma dzię­
ki nim zapewniony byt i dach nad 
głową.

S. D. B

I Żyrafa ze sw ojem  źrebięciem  na sa- 
f  w annie w  potudnlowem  Kongo.

Blaty, trzech pigmejów i murzyn. Z Uje ci© amatorskie z głębokiej puszczy
Kongo środkow ego.
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Dftdatek sportowy
Niezbyt mile wieści z boisłi ligowycb

&.K.S. — 22 p.p. 3:1
A ŁÓDŹ. 25.6. — Tel. wt. — ŁKS 
»— 22 pp. 3:1 (1:0). Bramki zdoby- 
li: Herbstreich dwie. Miller jedna, 
©llewicz jedna. Sędzia p. Schnei­
der z  Krakowa.
I Mecz toczył się w anormalnych 
[warunkach, na siisk'em boisku 
przy  niemal ciągłym deszczu.
{ Sędzia p. Schneider drobiazgo- 
iwy wyw iązał się ze swej roli bar­
d z o  dobrze. Z przebiegu gry warto 
podkreślić następujące ciekawsze 
M om enty: pierwsza bramka dla 
ŁKS padła w 15-tej nr nucie; strze 
la Karasiak, Koszewski wypusz­
cza piłkę z rak, a Herbstreich do- 
.Jria ją. S ow ak  ma okazję, podwyż 
szenia wyn'ku, jednak fafcakre 
przenosi.
i Po znikanie stron w piątej mmu- 
t o ,  B lew lcz piękną główka wy­
równuje. mimo efektownej robm- 
zonady Frymarklewicza. Siedlcza- 
ihie sa teraz akresywniejsi i w 
jlO-ej minucie bramka ŁKS była 
^trzykrotnie poważnie zagrożona, 
iibez końcowego jednak efektu.
| a Od fei chwili ŁKS gra nerwo- 
fwo. W 25-ei nrnue'e wskutek ład- 
ihego podania Króla pada druga 
(bramka zdobyte przez Millera i w 
iJO minut nóż nici do rzue’e z rogu, 
Herbstreich nę.kną główką ustana 
jwte w yn;k drra.
Cracov a —Warta 2 :0
i PO ZN AN, 25.6. — Tel. wł. — 
Cracov,a — Warta 2:0 (2:0). Bram 
ki uzyskali Pająk i Mysiak. Sę­
dziował p. Wardęszkiewlcz z Ło­
dzi.

Ostatni mecz ligowy w Pozna­
niu z grupy zachodniej mimo że 
odbyw ał s ę z lubaną naogół dru­
żyną Cracovii ściągnął zaledwie 
•2.500 osób. Na mecz przybyła za 
ito bardzo liczne policja w sile 
'60-ciu ludzi oraz 14-tu tajnych a- 
igentów sprowadzonych na życze­
nie kierownictwa Cracovii, nasku- 
ttek ostatnich wypadków krakow- 
iskieh. M rno przegranego meczu 
ido za iść żadnych nie doszło, w y­
gwizdano ty ko wchodząca druży­
nę, zato po meczu ktoś z trybun 
tobsyoał ich kwiatami.

Od samego początku przewagę 
'tną Cracov'a. która już w piątej 
łmnucio strzabi wolnego, bite-

ł ó t j  Warszawa 5:1
7 ŁÓDŹ. 25 6. -  Tel. wf. — Łódź — 
W arszaw a 5:1 (2:1). Z okazji miedzy 
'narodowego dnia sportu robotniczego 
pdbv'ty s'ie d z ś  zawody z powodu je­
dnak  niepogody publiczności s e zebra 
to  mato a wyniki uzyskane w konku­
rencjach lekkoatletycznych by ły  sta­
t e .

Głównym punktem programu byt 
miecz p tki nożnej, rozegramy między 
irobotn ezeni reprezentacjami W arsza­
w y  i łodz i  Zwycięstwo w stosunku 
6:1 (2:1) odm os  ta lepsza drużyna go­
spodarzy  Zawody toczyły sie z lek­
k a  przewaga z w y ć ezcy .  Sporadyczne 
rwypadv gości bvty niezbyt groźne. W 
izesoo'e gości dob-ze spisał sie Walach 
,iw bramce iedmak z powodu kontuzji 
' »mws7soit!v b ' ' t  0!>tHc!<5 boisko zaraz  po 
iprzerw e. U łodzian kilku graczy  (pił­
k a rz e  W '1 ze wał miało w nogach mecz 
canny ?. Uir-on T o u rn g c m .  Wyróżnili 
sie Kor-porowcz. Głogowski. K w :at- 
Icowsilc i Wożtraik. Bramki di’a Łodzi 
izd'obvb- Korporpw 'cz trzv, Głogow­
ski iedm . R otas  jedną. zaś honorow y 
punkt dla W ?-szaw v  uzyskał Lertier. 
Sędziował o. B ra,

go przez Pająka uzyskuje pier­
wszą bramkę. -Następują liczne a- 
taki Cracovii, które wreszc'e koń­
czą się bramka uzyskaną przez 
Mysiaka w 16-ej min. Piłkę strze­
loną przez Mysiaka chw yta Fon- 
tow cz, lecz wymyka mu s'e ona z 
ręki i w raca powoli do bramki. 
Już w następnej urońcie C raco via 
ma okazję podwyższyć wynik, 
lecz w yb:egający Fottfpwicz wy- 
łaD uję  piłkę z pod nogi.

Następują ataki W arty, która 
od 25-e.i min, zaczyna przewa­
żać. Większość ataków kończy s:ę 
albo strzałami obok bramki, wzglę 
dn'e ko nie rami.

Po przerw ie krótką przewagę 
ma Cracov'a, następnie cofa całą 
pomoc do obrony i stara s e  już 
tyłko o utrzymanie wyniku. W y­
siłki W arty, która ma obecnie bar 
dzo dużą przewagę, pozostała bez 
skuteczne, bowiem atak jej n e 
może nrzeb ć s;ę przez mur obroń 
ców. W tej części gry  o przew a­
dze W arty mówią najlepiej rogi, 
których dla W arty  było sześć.

W a r s z a w i a n k a  —
Ł e w i a

WARSZAWA, 25.6. — W a r sza w ia n ­
ka  — Legia 2:0 (2:0). B ram ki strzelili. 
Zw ierz i Frost. Sędzia p, Pietsch.

Już dawno nie oglądaliśmy na bo­
iskach stolicy takich jatek jak na nie­

dzielnym meczu Legia — W arszaw ian­
ka.

Widowiska tego rodzaju są dopra­
wdy rzeczą potworną.. W  głowie spor­
towca z przed kilkunastu lat. czy kul­
turalnego widza wprost zmieścić się 
nie może fakt ohydnych samosądów, 
polowania na kości przeciwników 1 
zgrywania się „trupów**, którzy po pa­
ru minutach zmartwychwstają  i od­
wdzięczają się z pasja swym kontra­
hentom.

P ow racając  do samej gry, to począt­
kowo zapowiadała się ona wcale cie­
kawie. W arszawianka ruszyła do walki 
z takim impetem, że już w 2-ej min. 
zdobyła z zamieszania podbramkowe­
go przez Zwierza pierwszy punkt.

Na tent się jednak nie skończyło. 
Zwycięzcy szybsi i łotniejsi od wojsko­
wych, raz po raz zagrażał) poważnie 
ich bramce. Stollenwerk na prawem 
skrzydle- pięknie przejeżdżał przez po­
moc i obronę, a dobrze usposobiony 
strzałowo Korngołd trebezp.eczme bom 
bardował bramkę bronioną niepewnie 
przez Głowackiego. Ataki te przynio­
sły wreszcie plon w 15-ej minucie ze 
strzału krosta. ’

Później Legja zaczęła też przycho­
dzić do głosu. Okazało się. że jednak : 
nawet g ra jący  już w tej drużynie Na­
wrot (Cebulak i Szaller siedzieli jeszcze 
póki co na trybunach) jest bezsilny 
wobec ociężałości Maurera i powolno­
ści oraz braku zdecydowania Prżeździe 
ckiego I-go.

Po przerwie o futbolu przestała być 
wogóie mowa. P iłka wtoczyła się bez 
kontroli po boisku, częściej za jego 
obrębem, a ,.trup“ gęsto słat się na zie-

15 metrów przekracza Siedlecki
ii  lince  Isufi na m $t?i©§t$fitfi drulynowych

Drużynowe mistrzostwa W arszaw y 
w lekkiej atletyce były jeszcze jednym, 
tym razem już zupełnie wyraźnym do­
wodem. jak ogromnie dużo popularno­
ści straciła ta gałęź sportu w stolicy 
nie tylko wśród publiczności, ale nawet 
wśród samych zawodników.

Na trybunach garstka widzów, a 
wśród nich przynajmniej połowa za­
wodników. Od czasu do czasu kogoś 
namówili koledzy, więc poszedł się ro­
zebrać i „odwalił** swoją konkurencję. 
Ani śladu dawnej zażartej walki, którą 
oglądaliśmy tyle razy podczas bojów 
Polonii z AZS-em. Dzisiaj zbierał punk 
ty ten. komu się chciało wyjść na bo­
isko.

Wyniki szczegółowe zawodów przed­
stawiają się następująco:

Klasa A: bieg 160 mtr. — Twardow ­
ski 11,3 s., Łopacki 11.4; 200 mtr. —
Gałęzowski 24,4 s.; 400 mtr.  — 1) Ma- 
szewski (Pol.) 52.8 s.. 2) Milller (AZS) 
53.8. 3) Weiss (AZS) 54,2: 1.500 mtr. — 
Puchalski (Leg.) 4:15,2, 2) Jurkowski 
(AZS): 5.000 mtr. — Puchalski 15:38,

2) Derwiszyski i Różewicz (AZS), po 
16:45.8 s.; 110 mtr.  płotki — Twardow ­
ski i Trojanowski „-spacerem** po 17,6 
sek..

Pchnięcie kulą — Siedlecki (Leg.) 
14.40 mtr., poz.a konkursem — 15.08 
mtr.! — 2) Miller III (AZS) 12.72 mtr.,
3) Kozłowski (Leg.) 12,54 mtr : dysk— 
Siedlecki 40.42 mtr., 2) Kozłowski 
40,31 mtr.; oszczep — Lokaiski (War.) 
56,50 mtr.. 2) Siedlecki 4859 mtr.

Skok o tyczce — Kluk (Leg ) 3,60
mtr., 2) Siedlecki 3.30 mtr., 3) Turczy- 
nowicz (Leg.) 3,20 mtr,; skok w Wyż 
— Lokajski 165 citn., 2) Siedlecki i Ku 
czyński (War.) po 159 cm,, skocznia 
w stanie skandalicznym! Skok w d a ) — 
Twardowski (AZS) 6,82 mtr., 2i Sie­
dlecki 6.26 mtr.

W ogólnej punktacji zwyciężyła Le- 
g.ia, która wystawiła najw ięcej. zawod­
ników, zdobyw ając  22023 p k t ,  przed 
AZS-em — 21704 pkt i W arszawianką. 
Polonia (za wyjątkiem Maśzewskię.go) 
nie wzięła udziału w zawodach.

E. K. S. Katowice na czele
lig i w al erp©IfsM w  p@lski.cls

AZS — Cracovia 4:0 (3:3). P ie rw ­
szy ten mecz ligowy w W arszawie 
wykazał, że Cracovia od zeszłego ro 
ku nić s e  me nauczyła i że bedz'e 
musiała mieć sie na baczności, by 
ii e wypaść z . Ligi.

AZS był całkowitym panem sy­
tuacji i tn-mo nieszczególnej grv z.wy 
cięży ł pewnie. Bramkami pod z etól 
się Makowski (2). Szwankowski i Ma-

Wyróżnili s e w AZS-;e Maków sk 
i Baranowski, w Cracovii zaś Kowal­
ski... przez ćężk ie  skaleczenie trzech 
kolejno graczy AZS. N a l e ż y  w y ra ­
zić uznanie d rużynie  AZS. która aiv 
r.a chwile nie dała  sie .sprowokować 
tiie&łyćhanem zachowaniem tego gra­
cza.

EKS — AZS 4:0 (2:0). Mecz o dwie 
klasy lepszy, niż poprzedni, Obie dru­

żyny grały  doskonale, w y trzym yw ały  
świetnie ostre tempo, obie grały bar­
dzo fair. AZS byt słabszy faktycznie i 
ternu przypisać należy jego porażkę.

Gdyby EKS przy swoich walorach 
miał nieco silniejsze strzały i technikę 
chw ytania  piłki z powietrza —■ byłby 
drużyną na miarę europejslta.

Duszą drużyny jest Karliczek I. as 
atu towy polskiego p lywactwa. który 
grając na pomocy jest wszędzie na 
boisku i doskonały w napadzie Schwa- 
en.

Bramkami podzielili sie Karliczek (3) 
i Schwaen (1). W AZS'ie najlepszy 
Makowski i b ram karz  Jastrzębski.

W tabel) Ligi waterpolowel prow a­
dzi EKS 4 pkt. st. br. 10:2. 2) AZS 2 
pkt. st. br. 4:4: 3) Cracovia 0 pkt. st. 
br. 2:10. Makabi i Hakoah jeszcze nie 
grały.

leń murawy. Z początku zeszedł na pa 
rę minut Zwierz, potem Stollenwerk, po 
fauikt Piglowskiego zagra! świetnie 
rolę nieboszczyka, ale za chwilę zaćmił 
go Przeździecki Il-gi znies'ony na »)na- 
raćh" do szatni ,aby za chwilę wrócic 
na boisko w pełni sił Przeździecki swą 
„śmiercią** wytargował -zresztą usunię­
cie z boiska Korngolda. którego, leżąc 
na ziemi, sprowokował do kopnięcia w 
krzyż. Pozatem PiLszek grał z obanda 
żowaną głową. 1
Pogoń — Czarni 2:1

LW ÓW , 25.6.—Teł. wł. — Pogoń  — 
Czarni 2:1 (2:1). B ram ki dla Pogoni 
zdobył M atias // , dla C zarnych: M a- 
Makuch. Sędziow ał p. Seidner z  Kra­
kowa.

Pierwsza bramka padł? już w 4-ei 
minucie. Rzut wolny bije Matjas I, 
piłka pada pod nogi Nachaczewskie- 
ntu, odbija się do Matiasa II. i bram ­
ka gotowa.

W  15-ej minucie w podobny sposoh 
następuje wyrównanie, D rzymała bije 
rzut wolny. Albański ustawia się do 
schwytania piłki, w ostatniej chwili 
nadbiega jednak Makuch i tuż przed 
bramkarzem nadaje pitce inny kierunek 

Druga bramka dla Pogoni padła po 
kombinacji w 28-ej minucie ze strzału 
Matiasa II. Dalsze wysiłki nie przy­
niosły rezultatu.
Wisla-Barbarnia 2:2

KRAKÓW. 25.6. — Tel. wł. — Gar­
barnia — W isła 2:2 (2:0). Bramki dla 
Garbarni Smoczek i SkwarczewskI, 
dla W isły Artur 1 Sołtysiak.

Garbarnia uzyskuje już w drugiej 
minucie prowadzenie: no przeboju
Śkw arczewskiego Kiliński wybija pił­
kę do nadbiegającego Smoczka, który  
główką zdobywa prowadzenie.

Następuje długi okres przewagi 
Garbarni, która nie umie w ykorzy­
stać szeregu pozycyj, kilka pięknych 
strzałów oddaje P azurek  tuż obok 
słupka.

W ynik  ulega zmianie w  25 minucie 
gdy po strzale Joksza Skw arczewski 
uzyskuje druga bramkę. . .

Po przerwie obraz meczu zmienia 
się zupełnie: już w  drugiej minucie
Wisła przechodzi do generalnej ofeu- 
zy w y  i Artur zdobywa ostrym  s trza­
łem pierwsza bramkę. T eraz  następuję 
seria żywiołowych ataków Wisły, 
która zaprzepaszcza moc pozycyj. 
W yrów nanie  następuję w 22-ej minu­
cie po rzucie wolnym bitym przez 
Artura, Gregorczyk odbija piłkę, a Soł 
tysik dopełnia reszty.

Dopingowani mocno przez widowmę 
wiślacy stara ją  sie uzyskać zw ycię­
stwo, lecz wynik pozostaje  nieroz- 
s t rz y g niety.______  ___

Triumf Gedanji
GDANSK. 26.6. -  Teł. wł. — Geda- 

nia miała dziś wielki dzień: w decy­
dującym meczu o mistrzostwo 1 Ligi 
gdańskiej pobiła ona Ballspie! und Eis- 
tauf Verein w stosunku 4:2 (1:1) i zdo 
byał tern samem mistrzostwo Gdań­
ska.

Od początku Gedanja tniala w.elką 
przewagę, której tylko pech nie po­
zwalał wykazać cyfrowo. Prowadze­
nie dia Polaków zdobywa Piasecki, 
wyrównuje środkowy napastnik Nietn 
ców. Po przerwie najlepszy gracz na 
boisku Keller zdobywa znów prowa­
dzenie, ale Niemcy jeszcze raz wyró­
wnują. T eraz Keller schodzi na parę 
minut z boiska po kontuzji, mimo to 
Gedania, grając  w HI. utrzymuje wy­
nik. Gdy Keller powraca sprawa jest 
przesądzona: strzela on trzecią bram ­
kę, a prawoskuzydłowy Weiss ustala 
wynik końcowy. W  jednej z gorących 
sytuacji obrońca niemiecki tamie no­
gę własnemu bramkarzowi.

mailto:p@lski.cls
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Na śląskich boiskach
Słabe wy  nikł — fatalny starter —
Sihor&atiha zdobywa 4  tytuły—©rzetówna 5,

L ekkoatletyczne m istrzostw a Ś ląska 
na rok 1933 s ta ty  pod znakiem  słabej 
form y w szystk ich  niemal uczestników , 
tak  zaw odników  jak i organizatorów . 
Do słabych czasów , uzyskanych  w  bie 
gach, p rzyczynił się tym  razem  s ta r­
te r  p. Szym oński, k tó ry  p rzy  każdym  
biegu „w idział" po 3 do 5 „falstartów " 
jakich w  rzeczyw istości — nie było. 
P ra sa  już kilkakrotnie zw róciła  uw a­
gę, aby  funkcję s ta rte ra  pow ierzyć in 
nej osobie, bo „om yłki" lub niedziała- 
nie „straszaka" niepotrzebnie depry ­
m ują i denerw ują zaw odników , któ­
rzy  po kilkakrotnem  pow tórzeniu  s ta r 
tu, uzyskują  słabe wyniki.

Jasnym  punktem  niedzielnej im pre­
zy  by ły  w szechstronne zaw odniczki 
Stadjonu z S ikorzanką i O rzełów ną 
na czele. Zaznaczyć należy, że  w szy­
stkie w yniki uzyskane w  niedzielę, są 
g tsze  od zeszłorocznych...

O to w yniki techniczne:
Panie

60 m.: 1) Sikorzanka (Stadjon) 8 
sek., 2) Preisówna (Pogoń) 8,1, 
3) Roszczykówna (Stadjon). W 
konkurencji tej po trzech falstar­
tach (?) Sikoraznka przez fa'ktycz 
r.y falstart nadrobiła półtora me­
tra, który zdecydował o zwycię­
stwie. 100 m.: 1) Orłowska (St.) 
14,4. 2) Preissówna (P) 14,7. 3) 
Szczęsna (P) 15,1. W konkurencji 
tei zawodniczki zamiast 100 m. 
musiały biegać 110!... bo organiza­
torzy — omy i iii sie przy mierzeniu 
bieżni! 200 m.: 1) Orłowska (ST)
27.6. 2) Białasówna (P) 28,2. 800 
m.: l) Szuasówna (P) 2,35,8. 2) 
Szymezykówna (P) 2,44. 3) Szejów 
na. 800 płotki: 1) Orzełówną (ST)
13.6. 2) Białasówna (P) 14,8. 3) 
Szubkówna. Sztaf. 4x100: 1) Sta­
dion 54,4. 2) Pogoń 56 sek. Sztaf. 
4x300: 1) Stadjon 1.55,8. 2) Pogoń 
1.58.2. Skok wzwyż: 1) Orzełów- 
na 1,43 m. 2) Plucikówna (Bryga­
da „Częstochowa") 1.33 m. Skok 
w dal z miejsca: 1) Sikorzanka
(St) 2,29 m. 2) Wasilewska (B) 2.25 
m. 3) Schoenmannówna (Maccabi 
Bielsko) 2,23.5 m. Skok w dal z roz 
biegiem: 1) Sikorzanka (S) 4.99 m.
2) Preissówna (POG) 4.86 m. 3) 
Bytomska 4,46 m. (!).

Dysk: 1) Orzełówną (ST) 1) 
30.99 m. 2) Wasilewska (P) 29.79 
m. 3) Rakoczanka 26,80 m. Kula:

1) Schoenmannówna (Maccabi Bid 
sko) 9.12 m. 2) Orzełówną (S) 8.65 
m. 3) Wasilewska. Oszczep Si­
korzanka (St) 31 m. 2) Schoenman­
nówna 25,74 m. 3) Orzełówną 23,62 
mtr.

W ogólnej punktacji pań zwycię 
żył Stadjon, zdobywając 105 pkt., 
przed Pogonią (Katowice) 101 i 
Maccabi Bielsko 18 ipikt. (1 zawod­
niczka).

Panowie:
100 m.: 1) Muller (Pogoń) 11 sek.

2)Makiołka (St) 11,2. 3) Breslauer 
(P). 200 m.: 1) Muller (P) 23,6 sek. 
2) Hajducki (P), 24.1. 3) Makiołka 
(St). 400 m.: 1) Rzepuś (St) 53,8. 2) 
Lipnik (P) 57 sek. 3) Pomykoi (Na 
przód Lipiny). 800 m.: 800 m.: 1) 
Rakoczy (P). 2) 38 min. 2) Bre­
mer (P) 2,56. 3) Żyłka (St). 1500 m. 
1) 1) Orłowski (P) 4.14,6 min. 2) 
Rakoczy (P) 4,28. 3) Grzesik (St) 
(sensacyjna porażka Rakoczego, 
który przez 5 lat był mistrzem na 
tym dystansie!). Bieg na 5.000 m. 
nie odbył się. Sztafeta 4x100 m.: 
1) Pogoń 46,4. 2) Stadjon 46,7. 3) 
Soikół Czeladź. Sztafeta 4x400 m.:
1) Stadjon 3.37. 2) Mucha 18 sek., 
Sobik, który osiągnął 16,2 s. zo­
stał zdyskwalifikowany. 400 m. z 
płotkami: Sobik (St) 62 sek 2) Ro­
jek (St) 63 6 sek.

Skok wdał: 1) Kosz (St.) 6,62,
2) Mucha (Sokół Czeladź) 6.44 m.
3) Zieliński (P) 6,41, 4) Bremer (P) 
6,39 m. Skok wzwyż: 1) Chmiel 
1,75,5 m., Kremecke 1,70 m., Mu­
cha 1,70 m. Skok o tyczce: 1) 
Schneider (P) 3,68 m., 2) Mucha 
3,4 m.. 3) Łuczkiewicz (Sok. Sie­
mianowice) 3,38 m. Rzut dyskiem: 
1) Zajusz (st) 36,13 m., 2) Kinne 
(P) 36,11 m., Banaszak _ (P) 35,49 
m., Rzut oszczepem: 1) Żyłka (St.) 
53,70 m., 2) Kinne (P) 52,60 m., 3) 
Nieszczyn 46,35 m. Rzut kulą l) 
Zajusz (St.) 13.31 m„ 2) Prauske 
13.08 m. Rzut młotem: 1) Węgla r- 
czyk 30,48 m., 2) Depta 26,67 m„ 3) 
Praskę 25,08 rn. Wszyscy zawod­
nicy ze „Sokoła" Siemianowice.

W ogólnej punktacji panów, pier­
wsze miejsce zajęła „Pogoń" 104 
pkt, przed -Stadionem 86,pkt. i So­
kołem Siemianowice 32 pkt.

W ogólnej punktacji klubowej, 
pierwsze miejsce zajęła Pogoń Ka­
towice 205 pkt. przed Stadionem 
Król Huta 191 pkt. Publiczności 
mało, bo zaledwie 1000 osób. (s)

0 prymat w plłtfarstwlę.śląsKśem
„Naprzód" umacnia sw ą  czołow ą pezycfę

Zmiana rozifł. jazdy autobusów
Z dniem  1 fjpca r. b. autobusy Ś ląs­

kich Linii A-utobusewych na Koji Kato­
w ice — Bogucice kursow ać będą w e­
dług następującego rozkładu jazdy:

W  dni targow e, t. j. w  poniedziałki, 
czw artki i soboty  odjazd z K atow ic o 
godz. 7.05, 7.35. 8.15, 8.45, 9.15. 9.45 
i t. d. w  30-m inutowyeh odstępach do 
godz. 21.45.

Odjazd z Bogucic o godz. 7.20, 7.50, 
8.30, 9.00, 9.30, 10.00 i t. d. w odstępach

30-m inutowych do godz. 22.00.
W  dni nietairgowe t. j. w torki, śro ­

dy i piątki nastąpi p rzerw a w  ruchu 
przez w strzym anie kursów  z K atow ic 
od godz. 9.15 do 11.45 w łącznie i k u r­
sów  z B ogucic od godz. 9.30 do 12.00.

W  niedzielę i św ięta  autobusy kur­
sow ać będą z Katowic od godz. 12.15 
w  odstępach co pól godziny do godziny 
22.45, zaś z Bogucic od godz. 12.30 co 
pół godziny do godziny 23,00.

U biegła niedziela w rozgryw kach „Li 
gi śląskiej" p rzyn iosła  niespodzianki. 
Na szarym  końcu tabeli k roczący  „07" 
zrem isow ał z Orłem. T ak sam o zado­
wolił i6 się musiał jednym  punktem  K. S. 
Ś ląsk  w spotkaniu ze „SI o wianem". Na 
iom iast „C horzów " na w łasnym  zazw y 
czaj „gorącym " gruncie uległ BBSV. 
O utsider — „Kolejowy" zabrał tym  ra 
zem do K atow ic aż 10 bram ek, po go­
ścinnym  w ystępie w Ghropacaowie,

*
iW klasie „A" KS „24“ niespodzie­

wanie uległ •lokalnemu ryw alow i KS 
R oździeń-Śzopienice. K. S. Dąb w swej 
grupie nadal prow adzi, lecz po piętach 
depcze mu „Pogoń" katow icka.

*
Niedzielne spotkania dały  następujące 

wyniki:
LIGA ŚLĄSKA:
,W K atow icach:
1. F. C. — A. K .S. (Król. Huta) 1.0 

(1:0). K atowiczanie be* zdyskw alifiko­
w anych zaw odników  mieli w spotkaniu 
z biało-zielonym i dużo szczęścia. Mi­
mo przygn ia ta jącej przew agi gości, a- 
tak ich nie był w stanie swej przew agi 
cyfrow o w ykazać. Jedyną bram kę dla 
I F. C. uzyskał Piszka.

W  Zawodziu:
Słow ian—Śląsk (Świętochłowice) 1:1 

(0:1). G ra rów norzędna. B ram ki u zy ­
skali: dla miejscowych — D uży, dla 
Ś ląska — God z karnego. Sędzia p. 
P a sz  nie stał na  w ysokości zadania,

W  Chorzow ie:
KS Chorzów  — BBSV Bielsko 1:3 

(1 :2). A zeiow cy w ystąpili bez P ie rz ­
chały, lekceważąc przeciwnika, doznali 
nieoczekiw anej, lecz zasłużonej po raż­
ki. B ram ki uzyskali: dla BBSV — Mac 
n e r  2, M onczka 1. Punkt honorow y dla 
gospodarzy  uzyskał Kucia.

.W Siem ianow icach:
„07" — „O rzeł" W ełnowiec 1:1 (1:1). 

„Św ięta wojna" tym  razem  skończyła 
się zaszczy tnym  dla gospriiarzy  w y­
nikiem  rem isowym . B ram ki strzelili: 
dla „07‘ H anf II, dla gości — Koppe. 
Sędziow ał b. słabo p. Czarnecki.

iW C hropaczow ie:
„C zarni" — Kolejowe P W  10:1 (5:1). 

K olejarze katow iccy i tym  razem  po­
twierdzili, że popełnione grzechy w ze 
szłym  roku przez ich kierownictwo nie 
sposób napraw ić. D w ucyfrow a porażka 
ostatecznie przypieczętow ała los niebie 
skobiałych. M iejscowi mieli swój dzień 
i bez zbytniego w ysiłku uzyskali bram  
ki, po dwie przez całą p iątkę napadu.
' W  Lipinach:

N aprzód — „06" Katowice 3:1 (2:1). 
L ider tabeli kroczy  pewnie od zw y­
cięstw a do zw ycięstw a. (Bodajby w roz 
g ryw kach  o reejście do Ligi państw o­
wej znajdow ał się w takiej formie jak 
obecnie!!). K atow iczanie grali am bit­
nie, lecz musieli ulec świetnej grze go­
spodarzy, k tó rzy  swe bram ki uzyska­
li p rzez  N astułę 2 i T aubera 1. Punkt 
honorow y dla „06“ zdobył Jakutek.

-&
Po niedzielnych rozgryw kach tabela 

Ligi śląskiej przedstaw ia się następu­
jąco :

1) N aprzód (Lipiny) g ier 19, b r 
49:23, pkt. 33, 2) Ś ląsk (Świętochł.) g. 
18, br. 47:22, pkt. 26, 3) 1. F. C. ( K a ­
tow ice) g. 17, br. 53.24, pkt. 26, .4) O- 
rzeł (W ełnowiec) g. 19, br. 51:36, pkt 
24, 5) C zarn i (C hropaczów ) g. 19, b r 
54:41, pkt. 23, 6) A m atorski (Król. Hu­
ta) g. 19, br. 46:36. pkt. 20, 7) Chorzów 
g. 19, br. 46:44. pkt. 18, 8) „06" K ato­
wice g. 20. br. 38:39, pkt. 17, 9) S ło- 
10) BBSV (Bielsko) g. 18, br. 38:56, pkt, 
wian (Katowice) g. 18, br. 42:50, pkt. 16, 
11, 11) „07“ Siem ianowice g. 19. b r. 
31:46, pkt. 10. 12) Kolejowe PK (Kato-, 
wice) g. 19, br. 29:86. pkt. 5.

WYNIKI SPOTKAŃ KL. „A" I INNE:
KS 20 Bogucice — KS Dąb 1:4 

(0:2). D ębianie odnieśli pew ne zw y ­
cięstw o uzyskując przez H erm ana ł 
Szo łtyska  po 2 bram ki.

06 M ysłow ice — Silesia P aruszo- 
w iec 5:5 (3:1). Po  zaw odach obecni 
na boisku zw olenicy ryw alizującego 
KS 09, w szczęli bójkę, k tó ra  z wiel* 
kim trudem  zlikw idow ała policja.

H aller (W . H ajduki) — Pogoń (N. 
B.) 3:2 (1:2).

Ż ydow ski KS —Pogoń K atow ice 0:4 
(0:3).
'  N aprzód Załeże — 20 R ybnik 7:0 

(1 :0).
Zgoda B ielszow ice — S lav ia  Ruda 2:2 
(1 :0).

ś la sk  (Siem ianow ice — Policyjny! 
KS 1:1 (0:0).

Jedność (M ichalkow ice — IKS T arn . 
G óry 2:1 (2:0). ;

24 Szopienice — KS Roźd. Szop. 
0:1 (0 :0).

22 M ała D ąbrów ka —Ruch Radziort 
ków  2:4.

B łyskaw ica kop. E m y — Sokół W  o* 
dzisław  5:4 (4:1).

W KS T arn. G óry  — O dra Szarlef 
0 :0.

S tadjon Król. H uta — W yzwolenie! 
Łagiew niki 6:1 (3:0).

Ruch W . H ajduki (komb.) — Sile* 
sia Łagiew niki 3:2 (2:1).

*
Turnie] puharow y K. S . Hlier—Brzet 

ziny Śl. W  B rzezinach Śl. odbył się 
turniej p iłkrski z in icjatyw y miejsco*. 
w ego K. S. Haller. W  im prezie mają* 
cej ch arak te r propagandow y, b ra ło  
udział 86 drużyn. W yniki rozegra* 
nych spotkań by ły  następujące:

H aller B rzeziny — H aller Kchłoww 
ce 1:3 (1:1).

KS B ytków  — F ortuna  B rzozow ice 
4:1 (2:0).

75 p.p. — KS B rzeziny Śl. 1:4 (0:3)* 
TENIS \i

W  rozgryw kach  o tenisow e mistrzO, 
stw o drużynow e Śląska w  klasie Af 
KKT pokonał Pogoń (Katowice) w  sto; 
sunku 9:2. Dla Pogni dw a cenne; 
zw ycięstw a odnieśli S tad le r nad  Stei* 
nerem  w  dwu setach 6:0. 8:6 i Choj* 
nacki nad inż. Berm anem .

W  klasie B m istrzostw o sw ej grupy; 
zdobył M ysłow icki KT po zw ycięż 
stw ie nad rezerw a 06 M ysłow ice W, 
stosunku 6:5.

S A

Zamaskowani bandyci
napadli na dam staru szk i

„Jak pisze dziecko?
Pom oc w zagadnieniach wychowania

]

Z Pszczyny donoszą: Na po­
sterunek policji w Mokrem doniósł 
mieszkaniec tej miejscowości Te­
odor Kalisz,' że ubiegłej nocy 
dwóch zamaskowanych i uzbrojo­
nych w noże rzeźnieikie bandytów 
' dokonało napadu rabunkowego na

domostwo 86-Ietniej Joanny Woj- 
tyczkowej w Sosnej Górze pod 
Mokrem. Sprawcy steroryzowaii 
domowników groźbą zab;cia i zmu 
sili Wojtyezkową do wydattia po­
siadanej gotówki, poczerń sbiegli 
w okoliczne lasy.

Jeden z lekarzy wiedeńskich 
dr. Holz doszedł do wniosku, że 
przy trudnościach wychowaw­
czych u tak zw. „trudnych dzieci" 
wielką pomocą jest znajomość cha­
rakteru pisma tych dzieci.

Obserwował on na całym szere­
gu wypadków, że znajomość pisma 
danego dziecka jest kluczem do 
poznania jego charakteru, a co za 
tern idzie, kluczem do postępowa­
nia z niem.

W  wielu bardzo wypadkach

I dziecko, które zdawało się, że; 
jest nienormalne, okazywało sięj 
tylko nieumiejętnie prowadzone, 
przez rodziców: albo zbytnio tyra*; 
cizowane, albo zbyt psute. 9 

Lekarz nie doszedłby do tego in-l 
tią drogą, gdyby nie badanie pisma.!

W wielu wypadkach pomocą jesft 
też znajomość pisma rodziców da*’ 
nego dziecka. •/

Taka grafologiczna kontrola jest 
znakomitym środkiem dla lekarzaĄ  
wychowawcy.
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Tajemnice toru wyścigowego

LISKA „KULAWEGO KAZIKA"
D w a silne uderzeń  a pałką w g łow ę nie 

Z dołały pozbaw ić przytom ności tak  atle­
tycznej budow y  człow ieka, jakim  by ł szef 
w y w iad u  w yścigow ego.

Mimo, iż w g łow  ę szum iało mu jak w 
m łyn ie „S zef“ nie bacząc na do tk liw y ból, 
ro ze jrza ł się po m rocznej sieni ru d e ry  na 
B ednarsk ie j, ażeby  zo rien tow ać sie od ko­
go pochodziły  uderzenia

C iem no jednak było  już zupełnie i d la te­
go ty lko zam ajaczyła mu sy lw etk a  czło ­
w ieka , uciekającego  przez podw órze w 
Stronę bram y.

„S zef“ k rzyknął, ale na podw órzu  nie 
fcyło n k o g o .

C hw iejąc się na  nogach, w yszed ł z 
tiem n e j sieni.

P oczu ł coś m okrego i lepkiego na g ło­
w ie , podniósł rękę ku w łosom  i p rzekonał 
się, że by ła  to k rew . U derzenie w ięc było  
bardzo  mocne.

P rz y ło ż y w sz y  chustlke do k rw aw iące j 
rany , „Szef“ czem prędzej. podążał w s tro ­
nę ulicy, ażeb y  zaw iadom ić policje o napa­
dzie. T eraz  z ły  był na siebie za to, że nie 
w zią ł ze sobą jakiego w y w iad o w cy , k tó ­
ry b y  stanow ił dla niego s traż  ochronną w  
tej, jak się okazało , niebezpiecznej w y ­
p raw ie.

D ochodząc do b ram y  „Szef“ po tknął się 
ó  k aw a ł d rew na leżącego na bruku. S chy­
lił się i podniósł laskę.

G rubą lasikę bez sków ki. zbita u dołu. 
W id n ia ły  na- niei ś lady  k rw i.

— A w ięc tern poczęstow ano  m nie w  
glow e.

O glądał laskę, k tó ra  w y d a ła  m u się 
dz  iwnie znajom a. P rzy p o m in ał sobie k o ­
go w idział już z ta  laska.

Nagle rzekł do siebie:

— Ależ naturalnie, p rzecież to laska „Ku" 
faw ego Kazika".

„K ulaw y K azik" b y ł jednym  z najzu ­
chw alszych  kom b in ato ró w  w yścigow ych .

N iem al na oczach  w ładz, tuż koło to ru  
w y śc ig o w eg o  lub na M arszałkow skiej, na 
rogu  Złotej, o tw arcie  p rzy jm ow ał pienią­
dze i w y d a w a ł k artk i.

B ył mimo sw ego  ka lec tw a  tak  sp ry tn y  i 
tak  ob ro tny , że zdo łał sk ryć sie w tłum ie 
ffllicznym w  ostatn iej chw ili p rzed  o b ław ą 
i p ra w ie  zaw sze w y m y k ał sie w ten spo­
sób z rąk  w ładz bezp ieczeństw a.

„S zef" w iedział, że po tvm  człow ieku  
m oże się w szystk iego  spodziew ać. M iał 
[Więc w  ręku n iezb ity  dow ód, kto  organ izo­
w a ł napad na niego i gdzie należy szukać 
sp ra w cy . W ahał sie w obec tego, czy  o 
W ypadku sw oim  zaw iadom ić policję. U- 
zn a ł, iż na razie by ło  to n iepotrzebne. M iał 
dość  siły  i dość w yszko loną organizację , 
a ż eb y  sam em u dać sobie rade.

Z resz tą  postanow ił odpłacić „K azikow i" 
p ięknem  za nadobne.

W  ap tece  pobliskiej p rzem yto  m u ranę I 
o bandażow ano  głow ę.

G dy  w rócił do sw ego  m ieszkania, gdzie

oczekiw ali już nań, w y w iad o w cy , aby  u- 
s ły szeć  dyspozycje na dzień następny, m 'ał 
już g o tow y  plan działania.

P o stan o w ił zw abić K azika pod pozorem  
w iększej tramzakcji do sw ego  m ieszkan ;a 
i tu  rozp raw ić  sie z nim, jak na to zasłużył. 
Jeszcze tego sam ego w ieczoru jeden z w y ­
w iadow ców  odszukał Kazika na b ilardzie 
w  popularnej cukierni hotelow ej na K ra- 
k ow sk iem  Przedm ieściu .

„K azik" dow iedziaw szy  sie o doskona­
łym  in teresie , jaki m oże zrobić na naiw nym  
g raczu , rzekom ym  przy jezd n y m  z p ro w in ­
cji, zgodził sie natychm iast udać z w y w ia­
dow cą pod w skazany  adres.

»

D opiero, g dy  w szed ł do m ieszkania 
„S zefa"  zorien tow ał sie. że w pad ł w  pu­
łapkę". B ył jednak zupełnie spokojny.

„Szef" p a trz y ł na niego z n ienaw iśc ią  w  
oczach.

—  P rze rzu c iłe ś  sie, jak  w idzę. Kazik, na 
„m okrą robo tę". To szczęście p raw dziw e, 
żeś m nie dzisiaj ty m  kijaszkiem  nie za tłuk ł 
na śm ierć. G dybym  b y ł m ściw y, o d d ał­
bym  cię jeszcze dzisiaj w  ręce policji. Nie 
uczynię tego jednak, ale tutai m usisz do­
s tać  co ci się należy.

Kazik in stynk tow nie  usunął się pod ścia­
nę, ażeby  nie być zaskoczonym  z ty łu . Mi­
nę m iał w ciąż zdziw ioną, m ilczał p rzez  
k ilką chwil, a później rzek ł do „Szefa".

—  W  zasadzie nie pow inienem  się tlo- 
m aczyć, ąle m ogę panu pow iedzieć, że 
p rzez  ca ły  w ieczó r dzisiaj nie ruszałem  się 
z cukierni i m am  na to bardzo  w ielu św iad ­
ków . N atom iast zginęła mi laska i tę laskę 
teraz  w idzę w  pana rekach.

—  Łżesz, s ta ry  ło trze  — śmiał mu się w  
oczy  „Szef" i co raz  bliżej podchodził ku  
niem u, ściskając w  rękach  g ruby , sęk a ty  
kij, ten sam , k tó ry m  dw ie godziny  tem u 
tak boleśnie dosta ł po głow ie.

—  Ja  jednak  m ów ię, zastanów  się pan. 
T eraz  pan jes t g ó rą , m oże mnie pan zbić, 
ale co to panu  pom oże. O św iadczam , że 
ja pana nie uderzy łem , ale m ogę w skazać  
takiego, co będzie w iedział w iecei w  tej 
sp raw ie . S ły sza łem  bow iem  jak nam aw iali 
się, żeby  p an a  kupić albo sp rzątnąć.

„S zef" w iedział doskonale, że K azik nie 
jest zd rajcą  i nie sy p a łb y  ko legów  po fa­
chu w obec niego.

Jeżeli w ięc sam  ofiaruje mu sie pow ie­
dzieć o spisku , tó sam  m a w  tern g łębszy  
cel.

O czyw iście  nie strach, bo Kazik b y w a ł 
już w  gorszych  opresjach  i z k ażd e j po­
trafił się sp ry tn ie  w yw inąć.

P oczucie  zaw odow ego  obow iązku zw y ­
c ięży ło  u szefa zarów no  ból fizyczny , jak 
i doznana osobistą zn iew age.

P o stan o w ił nie robić „K azikow i" k rz y w ­
d y  i udać się z nim  do jednej z re s ta u ra - 
cy j n a  N ow ym  Św iecie. gdzie m ieli p rze ­
b y w ać  o rg an iza to rzy  spisku, %

Istotnie „K azik" b y ł zły  na sw o ich  to ­
w arzy szy , k tó rzy  chcieli upiec dw ie pie­
czenie p rz y  jednym  ogniu. P ostanow ili po ­

bić „Szefa", ale laską  „K azika". W iedzieli 
bow iem  dobrze, że laska ta znana jes t 
w szystk im  byw alcom  w yścigow ym . Ka­
zik, jako  ułom ny, n iszczy ł laski w  bardzo  
ch a rak te ry s ty czn y  sposób.

B okm acherzy  mieli żal do „K azk a " , że 
sp rz ą ta  im z pod nosa w szy stk ie  lepsze 
in teresy .

W  taksów ce, k tó ra  w iozła ich do re stau ­
racji, „K azik" uparcie  m ilczał c a ły  czas.

„Szef" zato gada ł bez p rze rw y .

—  P o  drodze w stąp im y  do kom isaria­
tu. T ym  razem  już nie pójdę sam , niem a 
głupich.

Kazik trw ożn ie  p o p a trzy ł na „Szefa".

—  P o lic ja?  T ego nie lubię. J a  p rz y ­
zw y cza jo n y  jestem  sp raw ę  za ła tw iać  bez 
„glinów ".

P rz e d  kom isariatem  „Szef" k az a ł za ­
trzym ać taksów kę i w yszed ł, ażeb y  z a ­
b rać  do auta eskorte .

D w ie m inuty  nieobecności w y s ta rczy ło , 
ażeby  „K azik" znów  sw oim  system em  dał 
szczu p ak a  w  tłum  i zniknął.

P o w ró c iw sz y  z dw om a policjantam i 
„S zef" zdziw ił sie, nie za s taw szy  w  aucie 
„K azika".

D om yślił się jednak, że „kulas" w olał nie 
spo tkać się z policją.

Auto ruszy ło  pod ad res w sk azan y  p rzez  
Kazika.

*
K elner obsługu jący  gab inety  w ykw in tnej 

restauracji zdziw ił sie niem ało u jrza w szy  
m ężczyznę z obandażow aną g ło w ą  i 
dw óch policjantów , k tó rzy  zm ierzali 
w p ro st ku niemu.

— M y do czw artego  gabinetu.

— Z ajęty .

—  To w iem y dobrze, czy  siedzą tam  
jeszcze ci z w y śc ig ó w ?

—  Talk.

B ez pukania energicznie o tw orzono  
drzw i. D w aj policjanci w padli naprzód  do 
pokoju.

Za nimi w sunął sie „Szef".

S iedzący  p rz y  stole m ężczyźni zerw ali 
się na rów ne nogi. Jeden  podbiegł do ok­
na, jak  g d y b y  chcia ł p rzekonać się, czy  
m ożna będzie sk o czy ć  na ulice, inni rozło­
żyli ręce.

*— Nie udało się te ra z  szanow nej policji 
—  rzek ł jeden z obecnych, zw an y  „M aje­
ranek". — T ym  razem  nie m am y p rz y  so­
bie b loczków  i nie zebraliśm y się tu ta j na 
robotę.

„Szef" og lądał ich w szsy tk ich  po kolei, 
aż  w reszcie  podszedł do jednego, k tó ry  
w styd liw ie  k ry ł tw a rz  w  ciężkiej p o rtie ­
rze, w iszącej na drzw iach .

1— A ty  ło trze , co rob iłeś dzisiaj na B ed­
narskiej. C zy  nie spacerow ałeś czasem  z 
tą  la seczk a?

(D alszy c iąg  futro).
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Poradnik lekarski

Jak opatrywać rany
W  opatrywaniu ran należy przede- 

wszystkiera starać się o największą 
czystość.

W tym celu najprzód trzeba ranę 
należycie oczyścić: roztworem karbo 
lu, sublimatu luk kwasem bornym. Je­
żeli tyeh środków niema pod ręką, to 
wodą przegotowaną- i wystudzoną lub 
wodą źródlaną, i rzeczną. S trzec się 
zaś wody brudnej, deszczowej, zatę­
chłej. Trzeba oietylko dobrze prze­
myć i oczyścić samą ranę, ale i skórę 
w okolicach rany.

Drugim warunkiem dobrego opatry­
wania ran jest wygotowywanie środ­
ków opatrunkowych, jak np. narzędzi 
chirurgicznych, gazy, waty, płótna — 
w e w rzątku 5 — 10 minut. Środek 
ten zabija zupełnie wszelkie drobnou­
stroje, a tem samem skutecznie zabez 
piecza ranę. od zakażenia.

Przem yw szy i oczyściw szy ranę na 
leżycie, pokrywa się ją przegotowaną 
lub zmoczoną w karbolu gazą, watą 
lub kompresem, na to kładzie się war 
stwę w aty aptecznej i zawiązuje się

Wto r ek

27
tzeiw.

Dziś: W ładysława 
Jutro: Ireneusza
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wszystko bandażem lub jaką inną o- 
paską.

Jeżełi ranę pokrywa w arstw a krwi 
zakrzepłej, nie należy jej przemywać, 
tylko opatrzyć i zawiązać.

Krwawienie rany trzeba umieć za­
tamować. Nie można używać t. zw. 
środków domowych, np. pajęczyny i 
t. p. Najskuteczniejszym i najradykal- 
niejszym sposobem zatamowania 
krwotoku z rany jest ucisk za pomo­
cą ręki lub narzędzi powyżej rany— 
jeżeli zraniona tętnica i poniżej rany— 
jeżeli krwotok pochodzi z żył. Naj­
niebezpieczniejszy jest krwotok z tęt 
nicy. W ówczas bucha krew purpuro­
wa jak z fontanny. W  takim wypad­
ku konieczna jest jak najśpieszniejsza 
pomoc lekarska. Tymczasem zaś trze 
ba zdjąć lub rozciąć na chorym ubra­
nie i uciskać ranę. Gdyby to nie po­
mogło, uciskać główny pień tętnicy w 
okolicy rany. Więc gdy krwawi rę­
ka, trzeba uciskać tętnicę w ramieniu, 
tam gdzie zwykle jest od rękawa: 
gdy k rw aw  noga, nciskać tętnicę w 
środku pachwiny; gdy jest rana tętni­
cy w szyi, uciskać. palcem owiniętym 
w  gazę wprost na ranę w kierunku 
kręgosłupa. Najskuteczniejszym jed­
nak środkiem zatamowania krwotoku 
tętnicy jest opasanie zranionego człon 
ka szczelnie powyżej rany długim, 
sprężystym pasem rzemiennym, taś­
mą lub rurką gumową, szelkami it.p ,

środek ten zatamuje zupełnie krew, 
ale może być zastosowany tylko na 
krótko, a tymczasem ranę Spiesznie le 
karz opatrzy. Dłuższe trzymanie o- 
paśki i zatamowanie obiegu krwi po­
woduje nekrozę czyli obumarcie.

Krwotok z nosa tamuje się w  ten 
sposób: niech- chory czas jakiś trzy ­
ma ramiona do góry; na czoło, nos, 
twarz, potylicę, plecy kłaść zimne o- 
kłady. Gdy i to nie pomaga, kłaść do 
nozdrzy paski z gazy jodofonnowej i 
uciskać nos opaską.

Krwotok z gardła: chory niech sie­
dzi spokojnie z nogami spuszczonetni 
na dób; w pokoju pootwierać okna; o- 
klady zimne na tw arz i ezolo; daje 
się choremu lód do łykania i limona- 
de zimną do picia. Jeżeli to nie skut 
kuje, postawić 15 suchych baniek z 
przodu klatki piersiowej lub przyło­
żyć gorczycę do łydki.

Rany zatrute. Oprócz powyższych 
wskazówek trzeba zastosować nastę­
pujące środki: Spieszne obwiązanie
zranionego członka powyżej rany rur 
ką gumową, albo pasem, albo skręco­
ną chustką; wyssanie rany — jeżeli 
ratujący ma czyste i zdrowe wargi; 
przypalenie rany żarzącym węglem, 
rozpalonym nożem lub drutem, czy­
stym kwasem azotowym lub karbolo­
wym, ługiem, jodyną i t. p. Potem na 
kłada się opatrunek.

Złodzieje -  zweleneiiuMi
monopolu

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
W czorajszej nocy dokonano śmiałe**- 

go włamania do hotelu pod Lipami Joib-G 
ja-na Ka-puścioka w Tarnowskich Gó«p 
-rach (Rynek 13). j

Sprawcy musieli być obeznani z miel: 
scowemi stosunkami, bowiem nie wdaiMn 
się do pustką stojących numerów h iH  
telowych, lecz dobrawszy się do btrfe-j 
tu, zabrali kilka flaszek likieru, sporą! 
ilość papierosów i cygar, oraz bloczek, 
kuponów podatku „od siedzenia", tecz­
kę na akta -i kapelusz. .

Jak ustaliła policja, rabusie włamali! 
się do mieszkania w czasie nieobecno-* 
ści domowników. Zlupione przedmio* 
ty  przedstawiają wartość około 300 złoi 
tyeh. . j

W robocie pomocny był rabusiom wyj 
trych.

R A D I O
KATOWICE, wtorek 27 czerwca. . 
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy fart 

ne wstaja zorze". 7.05; Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z płyt. 7.52: Chwilka goi 
spodarstwa domowego. 7.55. Przerwa, 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.05: Muzyka (-płyty). 12.35: Mozy 
ka (płyty). 13.00: Przerwa. 14.55: Mu­
zyka (płyty)- 15.05: Komunikat gospo­
darczy. 15.10: Muzyka (płyty). 15.253 
Komunikat gospodarczy z W arszawy,, 
15.35: Muzyka (płyty). 15.55. Komuni­
katy sportowe. 16.00: Koncert solistow! 
z W arszawy. 17.00: Audycja dla dzie­
ci. 17.15: Transmisja muzyki z Ciechrt 
cinka. 18.15: „Polska wyprawa na Mont- 
Pele (Martynika). 18.35: Muzyka lek-; 
ka (płyty). 19-10: „Zagadnienia .aktu­
alne" w dziełach Wyspiańskiego. 19.253; 
Rozmaitości. 19.40: „Na widnokręgu «• 
20.00. Koncert z W arszawy. 22.00: Mirt 
zyka lekka i taneczna z Ciechocinka, 
Wiadomości meteorolog. 22.40—2-3.005 
Muzyka lekka i taneczna z Ciechocin­
ka. 11
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IM OSĆ PRZESTĘPCY
Zadowolony, że taik stosunkowo łatwo 

trdało się mu nagiąć ją do swego celu, za­
snął Dawid, nie podejrzewając, jakie ^my­
śli i plany zrodziły się w pięknej główce 
jego kochanki.

Następnego dnia rano. o siódmej godzi­
nie Dawid wróć I do domu i zastał Różę w 
łóżku z „gościem". Byl wściekły, nocna 
wyprawa znowu nie powiodła się; za­
zdrość szarpnęła nim, że omało nie śc ąg- 
nął nieznajomego mężczyzny na podłogę; 
przypomniał sdbie. że sam przecież kazał 
jej ^zarabiać". Uspokoił się i zaczął obser­
wować śp iących. Mężczyzna chrapał zdro­
wo, snem sprawiedliwego, jego ogorzała 
cera i gęste, wełniste, czarne włosy, ostro 
odcinały się na bieli poduszki. Róża spała 
również.- Leżała naga, z rozrzuconemi no­
gami i zwisającą bezwładnie lewa ręką; 
praw ą trzymała gościa za szyje. Ciłowa, 
leżąca na brzegu poduszki, była lekko od­
wrócona na pokój. Policzki b.vłv blade i 
oczy podkrążone sinemi obwódkami.

Przebiegał wzrokiem po jej toczonych, 
alabastrowych kształtach, które teraz w y­
dały mu się jeszcze piękniejsze, n ż  do­
tychczas. „Poco ja iej kazałein to robić?"... 
myślał -zrozpaczony — „zabić ich oboje"! 
—  przemknęło mu przez mózg.

Opanował sie jednak, trzasnął drzwiami 
i przewrócił mały stolik, wychodząc do są­
siedniego. pokoju,.gdzie spała gospodyni.
' Co pani tu dom publiczny założyła! 

czy co? Niemyślałem, że pani pozwoli ną 
to — zwróć ? się gwałtownie do .przeciera­
jącej oczy gospodyń'-'

— Cóż Pan chce odemnie. oroszę się 
Różki pytać, o .to, ja nic nie wiem -  dodała 
gniewnie.

Zawróc i do pokoju. Róża tuż miała na 
sobie koszulę i bojaźliwym wzrokiem spo­
glądała na zachmurzone oblicze kochanka. 
Mężczyzna przebudził sie także i niezado­
wolony w docznie, że mu sen przerwano, 
zagadnął Dawida niechetnie:

— Co tu pan wyprawia?
! -— Ubieraj się pan, prędko, już, w tej 
chwili! Gzy nie ma pan sie gdzie zabawić 
,w W arszawie?

— Co to za jeden? — zapytał gość, 
zwracając s e do Róży.

— To mój maż!
— A dlaczego pani nie mówiła, że ma 

m ęża? — zagadnął z półuśmiechem na 
listach — już sie ubieram.

Nieznajomy wstał z łóżka i ubierał s ę 
n ‘e śpiesząc się zbytnio. Był to, najwyżej 
trzydziestoletni mężczyzna. barczysty, 
brunet o przen kliwem spojrzeniu, ciem­
nych, błyszczących źrenicach i regular­
nych prawie pięknych rysach, 

j Sznurując lak:ęrowanę półbuciki. zagad­
nął Dawida:

— Czy mogę pana o coś zapytać? 
Proszę!

,,;r-:C zy  można: wiedzieć.,czem się pan 
trudni?

— Ja jestem rękąwiczpik, czy dobrze?—* 
odparł Dawid z ironią w głosie. _
3-k:— Doskonały fach — zgodził sie n ezna- 
jomy. Ubrany w elegancki, doskonale skro­
jony garnitur,;.-założył, palto, spojrzał poro­
zumiewawczo na Róże i zauważył:

— O ile tp jest naprawdę pańska żona, 
musi pan ją bić, bo lepsze bite, niż zdechle.

— Już ja do pana po rade nie pójdę, 
może mnie pan pożegnać i dziękować Bo­
gi), że kości nie naruszyłem. 1

— : N o?!Proszę sie ire denerwować i do

osta'tika, zachować sie, jak dżentelmen. A 
Po tych słowach wyszedł z pokoju, mer

oglądając sie. . ■
Róża leżała w niedbałej pozie, oparta na 

łokciu, a oczy jej świeciły złow ro^m  bia* 
skiem; wyraz mściwości wvbd sie na jej 
twarzy na moment i zgasł tak prędko, jaK 
nagle s'ę ukazał. Dawid zdołał iednak pen 
chwycić go i przeraził sie na chwile, ale 
widząc znowu uśmiechnięte usta kochanki* 
uspoko i się, nie przestał jednak iej cieką-
wie obserwować. .,

— Ładny „alfons" z ciebie bodzie... jaK 
tylko zobaczyłeś-u mnie gościa, mało goi 
nie zjadłeś. Ćhodź-no, mój kochany, Mh  
żej, powiem ci kto to był, to n e będzies®
sie złościł. Jl

— A któż to był? — zaciekawił się,
Róża usiadła na łóżku. , ^
— Żebyś ty wiedział, kto to był, tobys

go nie wyganiał. .
— A może to był ten. który ci pomoże 

„Mesjasza" urodzić? — żartował tuż. _ l
Róża zachowała iednak poważną mmę<
— Posłuchaj, a bedziesz żałował swej 

gwałtowności. Widzisz, to by! svn baPkie- 
ra. którego zapoznałam wczorai na No- 
wym Świec e. Zakochał sie we mnie, jaw 
wiesz, to potrafię was brać. o ile rui tylko 
o to chodzi — kokieteryjnie przekręciła 
główkę i mrugnęła okiem — przyprowa­
dziłam go tu i dowiedziałam sie wszyst­
kiego, co potrzeba. Można go będzie 
„obrobić" na wielka sume. Pójdę do mego 
na jedną noc i „odciski" kluczv napewnd' 
ci przyniosę. i

Dawid zapalił sie: i,
— Dlaczego nie mówiłaś mi o tem, byw 

bym nie przeszkadzał, a kiedv masz iść da 
niego, masz adres? . i

— Pójdę dzisiaj, zarobisz dobrze, a poS-Ł 
niej wyjedziemy zagranice.

Oalszy ciąg jutro.
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■iW Lozannie w Szwajcarii odbył się przed paru dniami ślub b. następcy 
tronu hiszpańskiego, ks. Asłurjl z  młodą Kubanką, panną San Pedro- Ocoja. Przyjaźń i ciekawe zwierzenia małego ponny i jego rosłych towarzyszów.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzg. zamiejscowy rt. 2.50. zagranłca zł 5.50.
CENY O O Ł O S Z E N :  Cała strona w tekście zł. 500. o6t strony zl. 275, !mm wiersz 1 t a m o w y  o p i s o w e  zl. 2.50 
speclalne zł. 1.50 rekiamy 60 gr- drobne 15 groszy za-wyraz W niedziele » dni świąteczne 25 proc dróżek

Wydawca; Nowy Czas. w Katowicach fieda&toc: JOzeł Książe* E  K. O. Nr. 100.277. Druk. .Prasa Polska" S. A.

JUeoezyste przyjęcie króla Iraku, tV~ala. który przybył ostatnio w odwiedzi- 
akfr «k> Londvnu, Na zdjęciu król anwJ.lski ze swym gościem w drodze z dwór 

ca do pałacu królewskiego

Potworne kształty baobabu — olbrzyma puszcz środkowej Alryki.

Płaskorzeźba zmarłego niedawno sławnego generała japońskiego Nagaoki. “ 
który gnany był ze swych -nai jłuższ.ych wasów na św.ec.e"

orinoczvnek taocerkf po wvczeirpi'tacr’ch i meczących ćwłczenTaćh.


